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T ru m a n  chce w  c iągu  [ro^J

wydać [ 3 7 ]  miliardów dolarów
Posłowie republikańscy ostro atakują 
projekt budżetu Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK (Obsl. wł.). Prezydent Truman przesiał kongresowi projekt 
budżetu Stanów Zjednoczonych na okres od I lipca br. do 30 czerwca 1948 
h  Budżet ten przewiduje po stronie wydatków sumę 37,5 milardów dolarów. 
Z sumy tej 11 miliardów 587 milionów zł. przeznaczonych jest na siły zbrój- 

. j e .  Niezależnie od tego 444 miliony dolarów przewiduje się na badania ce­
lem zastosowania w przemyśle energii

DELEGACJA POLSKI
=  w drodze do Londynu = T

J WARSZAWA (Obsł wł.). Na  
rozpoczynającą się w  dniu 

,14 stydznia w  Londynie konfe­
rencję w  sprawie Niem iec w y­
jechała już delegacja Polski.

N a czele delegacji stoi w ice­
minister spraw zagranicznych 
tow. dr Leszczycki, zastępcą 
jegd jest ambasador Wierbłow- 
sbi. Członkami delegacji są: 
delegat ambasady polskiej w  
Londynie tow., Jerzy Michałow­
ski, szef polskiej misji wojsko­
wej w  Berlinie gen. Prawln, gen. 
Prugar-Ketting, naczelnik Wier­
na i naczelnik Łobodycz.

atomowe). Wydatki na siły zbrojne są 
o 40*/* wyższe, niż to proponował po­
seł epubllkańskl, przewodniczący ko­
misji zakupów.

Przesyłając projekt budżetu, prez. 
Truman przyznał, że wydatki, przewi­
dziane na obronę narodową, są bar­
dzo wysokie. Podkreślił jednak, żę jak­
kolwiek jest przekonany, iż ąkcja ONZ 
celem zapewnienia bezpieczeństwa i 
pokoju światowego zakończy się po­
myślnie, to jednak zmniejszenie w y­
datków na siły zbrojne, jy  ctayili obec­
nej spowodowałoby natychmiastowe 
osłabienie pozycji Stanów Zjednoczo­
nych na arenię międzynarodowej, Su­
mą 11,5 miliarda jest o prawie 4 mi­
liardy‘mniejsza niż/w  rokuzbieżącyłn:

Tak Samo zmniejszą się efekty wy 
armii lądowej i marynarki. W roku 
budżetowym wyniosą one 1.600.000. 
Stanowi to zmniejszenie o pól miliona 
w  stosunku do roku bież.

Jesteśm y  w zruszeni przyjęciem

Małżonkowie Joliot w Warszawie
f WARSZAW A (Obsł. w ł) . W  pią­
tek w  południe przyjechali do W ar­
szawy znakomici, uczeni francuscy 
małżonkowie Joliot-Curie.

* Gościom od gran icy  tow arzyszył 
iprzedstawicitel MSZ. N a dw orcu w  
W arszawie pow itali p rzybyw ają­
cych dyrek to r kancelarii cyw ilnej 
prezydenta KRN Biskupski, prezy­
dent W arszaw y Tołwiński, rek to r 
Pieńkowski i in. Pani Jo lio t, córce 
Marii Skłodow skiej, w ręczono 

łkwiąty.
1  M ałżonkowie Jó lió t pżwiadcayli, 
że | ą  wzruszeni ponownym, po pół­
tora- roku, przybyciem  do W arsza­
wy.. Cieszą się z niezw ykle se rdecC  
neg® pow itania oraz z tego, że b ^ C  

-mogli naw iązać bliskie s ło s iu ^ S w  
polskimi uczonymi.

Z dw orca państw o Jo li^ W f tórzy

są gośćmi prezydenta KRN, fKlali 
się do pałacyku M yśliw skiego w  
Łazienkach. W  południe o d b fłę  się 
w  Belwederze w  ścisłym  grbnie 
śniadanie, w  którym  uczestniczyłem 
m. in. w ybitna lite ra tka  polska 
fia N ałkow ska, prezes tow arzystw ^ 
p rzyjaźni polsko-francuskiej. ■ "

Jeżeli cliodzi q pożyczki zagranicz­
ne, Truman proponuje zmniejszenie ich 
z 6,5 miliarda w  r. bieżącym dó' 3;5 
miliarda w  przyszłym roku budżeto­
wym. Pożyczki te powinny mieć formę 
pożyczek na' odbudowę i rozwój han­
dlu. Udzielanie takich pożyczek wobec 
zakończenia działalności UNRRA bę­
dzie konieczne.

Tak samo wobec' zakończenia akcji 
UNRRA poWstaje kwestia uchodźców, 
która jest jedną z najbardziej trudnych 
do rozwiązania. Na ten cel budżet 
przewiduje sunię 326 milionów dola­
rów^

W  budżecie figuruje rata pożyczki 
dla Wielkiej Brytanii w sitmie T miliar­
da 200 milionów dfelarów. Z innych 
zagranicznych pozycji j rozchodowych 
warto przetoczyć: 350 milionów na po­
moc społeczną za granicą, 645 milio­
nów na wydatki wojskowe za .granicą, 
730 milionów dla Banku Eksportowo- 
Pożyczkowego, 137 jmilionów - pomoc 
społeczna dla Filipin, 18- milionów 
składki członkowskie w różnych órga-^ 
nizacjąch międzynarodowych.

Projekt budżetu spotkał się 
jfrfesie z-mti^^Mrytykąf^ze s tro n ^ ten.- 
słów partii republikańskiej, k tó rjŁ W * 
magają się znacznego zm jw M m ia 
wydatków. Dyskusja po­
trw a szereg dni i fliewW ffiynFoętoę 
bardzo ostra. M  a

Budżet przewiduje nadw yH ę w n M  
wów nad w y d a tk a a ^  w  wysoMRar 
zaledwie 200 dolaróu^ u s l^
griięcie rówEow^lAudżetoWMMKifeło 
się dzięki podwyższeniu' ta r^ Ł f f jc z -  
towej oraz ulujm iania niektorycn po­
datków . i ąkgyś wp ro wadBItaych na 
okres y ą iiw lB  które m M w oyć znie­
sione dniu Utrzyma­
nie tyqżft*jfciążęń jfcg^^wnież ostro

Nasza ankieta

Jak oceniasz „ZAKAZANE PIOSENKI"
p ie rw szy  p o w o j e r ^  f e n  p o f tp  _ ,v

W  dniu wczorajszym przy o lbrzym m ^frekw m aft^  publlczmmgl 
odbyła się w; największych gfilfldkfe :^  Polski premiera pierwsze­
go powojennego filmu p o lsk U H n z^ p .Z A N b A T O S E N K lMw ą ^

Film, którego tematem J e R B n e  okupacyjnej W arszawy w y­
w ołał wszędzie po przedsta%ilM^ożvwioApWBvskusle1At^gtórvch  
ścierały się najostrzejsze opiraejgza" ią f f lw iw " .

W  związku z tym redakcja „NAPRZÓD**  DOLNOŚLĄSKIEGO" 
ogłasza ankietę pi.:

JAK Ó C E S m S i „ZAKAZANE PIOMBKI"

Przybyło 400.000 paczelt,
, GDYNIA. - | f a | t i J E h  dnlach^pąJw f ub. 
roku zaw inęlya^: po"Sp w G dyffiarjir statki, 
z daram i dla n H .  Ogółem przywieziono 
około 400 000 m J te k .  Jes t %o dotychczas' 
największy tra n ^ o r t  p o c z ł ^ J p i  paczek 
granicznych, p rz e s ta n y ó ^ N t-P o lsk i  
Rorty G ® m a - G d a ń s k .^ ^ p  :0  w y
Griffin niezadowolony A r

Y N o b r o ń c a ^ i . j A ^ ^ t t o r  ge- 
fturata A n d « s | |  kardynał ęA fflP w ygłosil w  
f f ln d y ^ e sA rM ió w ie n i^  sjffijSfmrym wyraził 
wę W ^ j^ k h  slOw^HK d^yźp
0 Nj# T (|jjp -aw ie  iH i l f p Ł #  Zaapelował on 
do bry ty  jakiego J ra b y  nie w ycofał
sw egćPronbasadofl^^ M adrytu. ;

~  W anldede począwszy od 
dnia j i w p z e g o  będziemy dru­
kowali nadesłane nam przez 
CzyMbuRów głosy bez względu  
jA  czy wyrażona w  nich 
p | A  będzie dodatnia czy  
ujlmina.
Jako zasadnicze zagadnienia, 
dokoła których będzie się  to­
czyła publiczna dyskusja pro­
ponujemy:

1. Strona techniczna arty­
styczna filmu.

2. Gzy sposób przedstawie­
nia wydarzeń jest zgodny

" zjrzeczywistością..
3. Znaczenie propagandowe 

i  wychowawcze filmu.

S)a Jło£akóui=Autochtonów

W imienin frojifl

(O W f;# » .  Przebywa®* W  
m i  Mtrii M k k ig & f  wnuczka®Jbma 

wieża, nade|jl& i#sit do k ra jślo p l któ- 
AjjFzwraea' się d o A ^ k ó w  zApelem^Pay w 
Przełomowym • 4 fi» a ń s tw a  mcmkKie zdobyji 
lię  j  na wyąidW BżAgnięck Jcr.Ą  y b  zniszcze­
nia,. aby ś S Ł f l jn f  wyS]'fkmj^lj|)ic<ywali nad 
lęj odbuc^Uff^W ’ dafszyn^iw G  Maria Mic­
kiewicz lApgf

Wiemy wszyscy d(A EŁFŻó przedwojenna

pcdżepcg^fojennych
przei^ aw m  C h u rch ill b ro S fec  N ie m c ó w

ołwiadAJ©1̂  allace
.bffipA id fl jy  Na łamach postępowego 

w K N B J I b p M e ? ,  Henry W?diąęę umieś- 
c'& M u 'ie5 | na artykuł Churchilla..'Churchill 
wBnflBflAtóry ukaizał się przed kilku dniai- 

ć®'-^•'PBęie ,,G6llięrt‘7 Wzywa raz jeszcze do 
•tworzenia tzw. „bloku zachodniego" z Niem- 
'Wii,. którym — zdaniem jego — należy prze- 
-fiacżjć. wszystkie winy. - P  
ig^gurcffill — pisze Wallace — uważa, ;że 
)«t Ąizeczą ważniejszą przebaczyć hitlerow- 

Współpracować ze Związkiem Radziec- 
tamy dzięki któremu odnieśliśmy wspólne 
Zwycięstwo. Brytyjscy konserwatyści z Chur- 

aa ęzefo chcą' aby Francją i Niemcy 
Syj.ęię czymś w rodzaju buforu przeciwko 
*Óą?5źkowi Radzieckiemu. Niemcy i Francja 
ąjfe&dostarczyć żołnierzy na wypadek eweń- 
tul*cgo konfliktu. Churchill chcę odbudować

silne Niemcy i jest nieuleczalnym wyznawcą 
zasady wyższości .anglosasów. Jak wielu an­
gielskich konserwatystów wierzy _ on w ̂ rzeko­
mą wyższość krW,i. anglosaskiej i teutońskiej ■ .

. „Ani ja, ąni Churchill pisze ^ a llac e  — 
nie przemawiamy w imieniu naszych rządów. 
AJe Churchill przemawia w imieniu światowe­
go frontu podżegaczy wojennych', ąja więęzę, 
że przemawiam w; imieniu światowego frontu 
pokoju. Niewątpliwie Churchill ma nadzieję, 
że tzw. blok anglosaski po opanowaniu Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych przy użyciu 
groźby bomby atombwej może trzymać Zwią­
zek Radziecki w szachu. Moim zdaniem kurs» 
proi|>0nowaAy przez Chufctólkr, czyni nieunik- 
nione to właśnie, czego rzekomo chce uniknąć 

zniszczenie cywilizacji. Nie można osąignąe 
pokoju przez groźby użycia potwornych ro­
dzajów broni. Zwolennicy Churchilla- niewąt­
pliwie prowadzę świat do wojny",

Wnuczka A d p a  Mickiewicza do rodaków
oddając g ł o s o w i  s d n n i c t w  D em o kratycznych

. Dnia 19 stycznia 1947 r. Naród Polski stanie do urn wyborczych, by de-, 
cydówaić o losach Ojczyzny.

-Zdajemy sobie w pełni sprawę z doniosłości tego aktu. Nowy 'Sejm ustali 
trwałe fundamenty pod naszą przyszłość. Dlatego też muszą w nim zasiadać 
najlepsi ludzie spośród tych, którzy w przemianach zachodzących w ustroju 
Padstwa Polskiego najaktywniejszy wzięli udział.

Nam autochtonom Ziem Zachodnich winno zależeć również na tym, aby 
w przyszłym sejmie zasiadali Ci, którzy pierwsi rzucili hasło oparcia Polski
0 granice na Odrze, Nysie i Bałtyku, Cl, którzy pierwsi rzucili hasło powrotp 
Ziem, ongiś piastowskich, do Ojczyzny. Cl wreszcie, którzy rzucając te hasła, 
pierwsi najwierniej i naikonsekwentnle] ie realizowali.

W okresie niewoli ideałem naszym, Polaków w Niemczech był nie tylko 
powrót do Macierzy, ale i budowanie Polski sprawiedliwe],' Polski demokra­
tycznej. Przyłączenie Ziem Odzyskanych dó Polski umożliwia nam wcielenie 
w życie tych ideałów, o które zawsze walczyliśmy. -

Te ideały urzeczywistnią obecnie śmiałg i konsekwentnie Rząd Jedności 
Narodowe] i jego odpowiednik w życiu politycznym Blok Stronnictw Demokra- 
tycznych, reprezentujący podstawowe warstwy Narodu — robotnika, chłopa
1 inteligenta pracującego. Blok ten w przełomowe] chwili historyczne] wziął 
na swe barki ciężar budowy Państwa, chlubnie zapisując się w historię Pol­
ski swą dotychczasową pracą dla dobra kraju. Blok ten swoją polityką dopro­
wadził do Spolonizowania Dolnego Śląska, zagospodarowania go, do usunięcia 
z tych. prapolskich ziem Niemców, naszych odwiecznych wrogów.

Dolny Śląsk dzięki polityce polskie] demokraci! przekształca się w naj­
bogatsze ziemie Polski, centrum nie tylko przemysłowe ate 1 kulturalne, któ- 
rego widomym dowodem są Politechnika i Uniwersytet w Polskim Wrocławiu.

/  Nam autochtonom tych ziem, dzięki rozumnie pojęte] weryfikacji, nie 
tylko umożliwiono pozostanie tuta), ale i korzystanie z wszelkich dobrodziejstw 
kultury materialne] i duchowe] Polski,

Wystarczy rozejrzeć się dokoła, aby stwierdzić, że wszędzie Biok Stron­
nictw Demokratycznych mą do zanotowania poważne sukcesy. Bylibyśmy nie­
konsekwentni, gdybyśmy dziś stanęli przeciwko Blokowi Demokratycznemu 
i jego dorobkowi. Bylibyśmy przede wszysfkim złymi Polakami. Za złych bo­
wiem Polaków natęży uważać tych, którzy rozbijają jedność Narodu tak ko- 
niepżną do walki, do- przeciwstawienia się wciąż nam grożącemu niebezpie­
czeństwu niemieckiemu. My, których w okresie wiekowych zmagań z ger- 
manizmem spajała jedność narodowa, rozumiemy doskonale, że rozbijanie te] 
jednośei, doprowadza do klęski i upadku.

Chcemy służyć nasze] Ojczyźnie. Służyć lei możemy nałlepie] budując _ 
razem z Blokiem Stronnictw Demokratycznych piękną i wielką'przyszłość Na-‘ 
rodu naszego.

D la  n a s  n ie  ma i n n e ]  d r og i ,  ) a k  d r o g a  t femo- 
k r a c j i  I ndowe] .

Dlatego zgodnie z interesem Narodu, zgodnie z potrzebami kraju, zgod­
nie z ideologią naszych walk o polskość Dolnego Śląska, wzywamy wszystkieh 
autochtonów do oddania głosów w zbliżających się wyborach do Sejmu na 
listy wyborcze Bloku Stronnictw Demokratycznych.

Nd Ustach tych iiguruią nasi kandydaci, znani z okresu naszych zmagań 
z Niemcami.

Idziemy zorganizowani do urn wyborczych!
Głosujemy manifestacyjnie tylko na listę Nr 3.
Niech żyje zwycięstwo Bloku Stronnictw Demokratycznych, jedynej praw­

dziwie polskiej listy na Dolnym Śląsku!
(Uchwalono na walnym zebrania Polaków-Autochtonów m. Wrocławia
dnia 9. L 1947 r.).

1 ® D Y N . W w S c ra n iu  kryzysu yyę*. 
■Im ngo w Brytąnii wzięły
■HRal łodzie (p d ^)d n e , które1- v  -stały zu­
żytkow ane j^ lR p ły w ające  stacje energii 
wektryczuffl^kzaopatrujące w silę >i 
światło portowe.

pojityka naszego kraju doprowadziła do kata­
strofy, jakimi drugiego przykładu nie ma w 

1 naszych dziejach.’ :
Aby wyjść ZJtej katastrofy i uzyskać utrą11 

coną wolność, nasi żołnierze bili się i ginęli 
l in iu j  frontach, "ó. ’
•• Niestety, znaleźli, się ząSiepi^d politycy, 

, którzy przeszkodzili powrotowi -.naszych, bo­
haterów do, oswobodzonej Ojczyzny, czeliają- 
cej vi^ i^ęlii ąhy raze® swiędć zwycięstwo - W, 
upojeniu odzyskanej wolności. A równocześnie 
swymi intrygami z  zewnątrz podważali w kra­
ju. zjednoczenie narodu, nieodzowne do obrony 
i utrzymania Odzyskanych Ziem Zachodnich.

Ale skończyła sie na zawsze rola takich pó- 
rlityjtów. Solską ,ćnce porządku, ąppkoju .i po­
koju, a nie walk wewnętrznych i  nowej woj­
n y , . _

j  dlatego nasze* zaufanie jest po stronie Blo­
ku Wyborczego Stronnictw Demokratycznych. 
Za sprawą tych to właśnie stronnictw .— żoł­
nierze polscy, przybyli ze Wschodu, oswobo­
dzili ziemię naszą od wroga. Te stronnictwa 
wypisały w swym- programie hasło Jedności 
Narodowej.

Wiem dobrze, że nie wszystko jest jeszcze 
w Polsce jak należy, ale mimo to mam zaufa­
nie do ludzi, którfy- urzeczywistnili wyswobo­
dzenie narodu.

I dlatego oddaję mój głos Blokowi Wybor­
czemu Stronnictw Demokratycznych, którego 
hasła i praca, kontynuując _ dzieło demokra­
tyczne mego Wielkiego Dziada, Adama Mic­
kiewicza, będą urzeczywistniały coraz lepszą 
przyszłość Polski.

Niech żyję. Polska!
|  (_—) Maria MicMtni/ki .
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M
 czarne 

podchodzimy 
do wyborów

19 styczeń 1947 rokit to nie tylko dzięń, w 
którym każdy obywatel kraju opowie się za- 
pomocą kartki wyborczej za tym lub innym 
Stronnictwem lub kandydatem do sejmu, lecz 
przede swszystkim dzień, w którym zdecyduje 

'w Sumieniu swoim o losach własnej Ojczyzny. 
Gdybyśmy wszyscy, byli zgodni co do spo- 

V sńbu ustalenia przyszłości naszej, nie byłoby 
1 list oznaczonych kilkoma numeyami, a. byłaby 

tylko jedną lista ,—- lista zjednoczonego Naro- 
^ d u  Polskiego. -Tego pragnęła Polska Partia 
^Socjalistyczna, tego pragnęły inne stromurtWa 
•, oolitv‘czne idące w Bloku, negowało tę jedność 

narodową Polskie Stronnictwo Ludowe. Ma za- 
:.v tern odmienny sposób pojmowania przyszłości 
■ naszego kraju. Polskie Stronnictwo Ludowe 

wyraziło wprawdzie zgodę na Manifest-Lipco­
wy,, zasadniczy program, ustalający przyszłość 
Polski, lecz widocznie podpisując się pod tym 
historycznym dokumentem, nie młałof szczerych 

• zamiarów zrealizowania w całości jego zasad­
niczych postulatów. ’ Nie będziemy na tym 
miejscu rozw arć, czy może Polskiemu Stron.': 
wjętwu Ludowemu nie podoba się ten ustęp 
Manifestu, który uznaje rząd emigracyjny w 

feii'Ó®dynie za władzę samozwańczą, łub może 
aro gram zbudowania wielkiej słowiańskiej ta­
my, której podstawą jest i będzie porozumie­
nie polsko-soydecko-czechosłowackie, lub może 

< reforma rolna, bo nie zależy nam bynajmniej 
na tym, by przeciwnika swego przedstawić w 
takim lub innym oświetleniu. Wiemy, że wielu 
pośród zdecydowanych zwolenników Polskie- 

co Stronnictwa Ludowego patrzy na problem 
-umienia wyborcy, nie z punktu widzenia do­
brą* * 1 Polski i szerokich lttąs jego ludności, lecz 
z punktu widzenia własnego ciasnego egoistycz­
nego podwórka i rozumiemy, że tych . sobie- 
nanów nie przekonają żadne- programy poli­
tyczne i głosować będą na'tych, którzy wichrzą, 
wprowadzają zamęt i chaos i dają im nie byle- 

V taką sposobność do nabijania swych i tak już 
V- zapchanych portfeli. j

Pragniemy, by wyborca wiedział do Czego 
dążymy i. co chcemy osiągnąć i gdy w swym 

i. sumieniu rozważy słuszność naszych postulatów, 
złoży swój głos na listę Stronnictw Demokra­

to tycznych.
 ̂Dążymy do stworzenia silnego, suwerennego 

Państwa Polskiego; lecz nie silnego Orężnie 
'i,-. • przez wojny zaborcze, lecz przez swą prężność 

ekonomiczną i kulturalną. Nie wierzymy w ro­
mantyzm, tak niestety silnie wkorżeniony w na­
szym narodzie, gdyż wiemy, że nikt obcy nam 
ąie pomoże,-dopóki będziemy ekonomicznie i 
kulturalnie słabi. My nie pragniemy jałmużny, 
lecz kredytu, a kredyt udzielany bywa tylko 

> zaniożnym. Ci co sądzą, że z ewentualną zmia­
ną rządów Ameryka lub Anglia przyjdzie nam 

g m bóg im  z altruizmu z pomocą, nie. tylko są 
W błędzie, leci z góry przesadzają przyszłość 
Polski i uzależniają ją od zachłanności obcych 

. kapitałów. Gdyż ubogim daje się pieniądze tyl­
ko na bardzo dogodnych dla siebie warunkach.

Dążymy do wydźwignięcia godności człowie­
ka na naczelne miejsce, . bo rozumiemy, że 

;• gdzie nie mą poszanowania godności ludzkiej,! 
tam słowo „wolność4* jest jeno mitem, bajecz­
ką dla otumanionych. Rozumiemy również, że 
w dzisiejszych stosunkach międzynarodowych 

jjprawo o samostanowieniu maję tylko te. naro­
dy, które sę tego godne. Godni natomiast są ci, 
có reprezentuję siłę gospodarczą i kulturalną; 
tę zaś siłę gospodarczą i kulturalną stworzyć 
może jeno człowiek wolny w poczuciu swej 

*>. ; .żódnó ści osobistej.
Mówimy otwarcie ‘naszym wyborcom, że w 

Polscę nie jest jesźcze dobrze, wiele utyskiwań 
v~ jest słusznych, leci nie staramy się wśród na­

rodu szerzyć niewiary i niepokoju, odwrotnie, 
^•.j^ążjm y'.do tego* by wszyscy wierzyli, że będzie 

. lepiej, że musi być dpbrze, gdyż wiara jedynie 
w lepszą przyszłość, ą  nią negacja wszystkiego 

; |e z  wnikania w istotę sprawy może : dókónac 
przewrotu w psychice poszczególnego czfonka 

pl^półecznólci, może mu dodać sił i  energii i ze­
spolić do wspólnego wysiłku w budowie nowej,

■: , lepszej rzeczywistości. - 
. g Stoimy wobec faktu dokonanego, faktu ob- 

jęcia w posiadanie Ziem Piastowskich po Odrę 
1 Nysę Łużycką i oddania ziem leżących za 
Bugiem. Odrzucamy sentyment« do t tych, ziem 

#ścbódnicb, tak. jaskrawię przez, byłe sfery 
wielko-obszarnicze| naświetlanych, ho wiemy 
iskąd i z jakich pobudek płyną ęzewtie słówka- 

■ w  tych jakoby polskich obszarach nie uprzęż 
v. Polaków zaludnionych. Natomiast Staramy się 
y-.. wzbudzić w narodzie świadomość chęci posia­

dania Ziein Zachodnich zd Wszelką cenę» bo 
y* rozumiemy, że nie wystarczy państwu mieć te 

obszary; by je utrzymać, musi każdy Polak 
chcieć je świadomie posiadać i wiemy, że gdy 
tę  świadomość' zdobędzie każdy bez wyjątku 

; ■— zagospodarowanie i przywro ren Te zletri ;tyeli 
dó stanu kwitnącego będzie faktem. prawie 'że 

y  \ dokonanym.
. -Wzywamy N;*ród do pokojowej i twórczej

'£ ■ wej • niedalekiej jakoby mającej wybuchnąć 
^wojnie; bo wiómy i rozumiemy, że kto- chce 
i  zmusić naród do myślenia | kategoriajTii zwycię- 

yfy . śkiego; ryzykanctwa, ten nie wniknął w straty 
> Narodu Polskiego i . ń-ie pojął, że są granice 

.cierpień, zniszczeń i upływu krwi. My rozu- 
, niiemy, że takie kraje jak'Ameryka i Anglia 
Żyją dzięki ciężkiej pracy milionów mieszkań- 

■' . -ćów." koloni i ; my hżyskaTfsmy Swoi pyśf nieza- 
'■'V leżny dzięki ofiarnej śmiercj ^ilioąow współ- 
 ̂ ;braci i że jeżeli Stracimy jeszcze dąlsze milio­

ny tó przestaniemy w ogóle istnieć jako pań- 
stwo, a może i  jako naród.

My nie pragniemy więcej bohaterów pole­
głych, lecz pragniemy bohaterów pracy i .myśli, 
Sy doścignąć w tym względzie inne krkie bo- 

i kulturalne, z którymi sjęinn i z-tej właś­
nie racji chcąc nie chcąc licfcyć muszą. Widzi 
my dziś już jak  się w święcie ocenia, krew por 
ległych „za naszą i waszą wolność44. Banki świa­
ta za krew tę nie tylko nie dają szylingów, 
lecz nawet kwestionują brawo dó Własńegb 
-naszego złota.^ Wdzięczność bowiem nie jest 

^ .przywilejem słabych, lecz silnych;
., My wzywamy Polaków z obczyzny do kraju, 

bo rozumiemy, ze swoją ciężką pracą budują 
dom obcy, a winny budować dom własny.

Z tajników szpiegostwa WtN ".-3 -

Od zamachu Piłsudskiego do „mitycznego Londynu”
WARSZAWA. W czwartym lulu procesu ! 

w dalszym ciągu zeznaje główny oskarżo-1 
ny,’ komendant WIN — Jan Rzepek). W od­
powiedzi na pytania przewodniczącego, 
Rzepecki stwierdza, że "^owództwoAK u- . 
stosunkowało, się w okresie, okupacji ne­
gatywnie do PKWN, który uważano za 
konkurenta rządu londyńskiego.

„SIUCHTA SEJMOWA". ,
— Czy oskarżony nie uważał, że ośro­

dek ibndyński Skupią te czynniki, które do- 
prówadziłj^ujPoIskę dó klęski w roku 1939?
—- pyta przewodniczący.

W początKowym“okreśie władze efeigra-’ 
cyjpe złożone były z różnych ludzi, zwła­
szcza , za życia gen. Sikąr.skjęgo.. Po jego 
śmierci stan ten uległ zmianie. Jednakże 
ta różąipa -tak szybko stę nie uwydatniła, 
zwłaszcza dla ludzi przebywających w 
kraju — odpowiada Rzepecki.

— Czy oskarżony uważa zamach Piłsud­
skiego za akt legalny? •
" t— Był to akt nielegalny.

1 r;Ą co pąp sądzi o konstytucji kwiet- i 
niowej?

— Uchwdlono ją przy pomocy „siuchty 
sejmowej".

— A więc zamach Piłsudskiego był źród­
łem władzy, łotidyńczyków?

»„— Z tą poprawką, że .Sejm dął się za­
straszyć i zalegalizował postępowanie Pił­
sudskiego.

— Czy ńie uważał pan, że rok 1944 przy­
niósł narodowi chwile przełomowe, zda­
rzające się raz, na kilkąsjet lat? -Czy AK 
w tym okresie nie poAnwa poprzeć PKWN 
i przeprowadzone przez niego reformy spo­
łeczne?

ząęjf nie ,mógł pochwalać. Jak wyjdśflł# 
jednak że zapytany, na ipzprawie inny 

oskarżony, odczytuje przez sąd uwagi o u* 
stroju Polski napisał Szef propagandy ob­
wodu lubeiskieid '̂ WlN,

SZEF WYWIADU *
Z kolei sąd przystąpił do przesłuchania 

następnego Oskarżonego, Henryka ' Zuka. 
Oskarżony w roku 1939 był oficerem służ­
by stałej. Wychowany został — jak po­
wiada —v w duchu lojalności stńjttecwj. 
Polityką się nie interesował- Podczas kon­
spiracji pracował w ZWZi ' a następnie' w 
AK, która trzymała swoje *3ofy" z dala pd 
polityki- Dlatego fet wiele procesów za­
chodzących w dla
Żuka niezrozumiałe.

W okresie konspiracji nie stał," jak mó­
wi, z bronią u nogi, albowiem pracował w" 
drugim oddziale Sztabu Komendy AK. Żoł­
nierze tej służby mieli przeciw sobie nie 
tylko Gestapo, ale takżę;;jfoUtiwywiad nie­
miecki. Wiadomości, zbierano prze* Wy­
wiad polski, dostarczane były wszystkim 
aliantom, m. tan. otrzymywało je również 
naczelne dowództwo Armii Czerwonej. •

Oskarżony potwierdza, iż ppkoleóie je­
go zostało wychowane w kompleksie. an­
tyradziecki!^ podsycańym jeszcze w o- 
kresie konspiracji. Młodzież ulegała. tym 
nastrojom, chociaż pod. koniec wojny, wo­
bec wzrostu prądów proradzieckiej! W. na­
rodzie polśkim. i rozczarowania polityków 
Londynu, nastąpiły pewne wahania.

Oskarżony opowiada, ie od swego 
zwierzchnika, kpt. Boguckiego, otrzymał 
rozkaz przejścia linii frontu radziecko-aie- 
mieckiego i zorganizowania wywiadu1 na 
tyłach Armii Czerwonej,- Bogucki pouczał

oskarżonego, ii‘ między- 'Angiosasarm a 
Z§Rjf istnieją napięte stoiMjÓ i J#st moż- 
litrość ,wo}ny^^5o pewnym czasie 
działalność ekspozytury . wćywiadoąrCŻej 

jej pra­
cownicy otrzymali polecenie wstąpienia dó 
zwykłych oddziałów1 bojowych AK.

■! SPOTKANIE t  ANDERSEM.
Żuk po przybyciu. |o  Włoph Skontakto­

wał się z płk. Kijakiem i został przedsta-. 
-wiony Andersowt.^adnych rnateriałów im 
nie przekazywał i stwierdzili, że ludzie - ci 
nie mają naimnieisaóg.Q. pojęcia, o tym, co 
dzieje się w kraju. Wyrobił sobie o nim 
zupełnie fałszywy obraz.

Płk, Kiiaktspolecił oskarżonemu powró­
cić do kraju J kontynuować pracę, tak, jąk 
za cżasÓW Delegatury. ' Ośkarżomft tswer- 
dzi, że hie miał pojęcia, iż informacje wy- 
wiadowcze, przekazywane dowódcom poi-- 
skim za granicąr nib gra byćwykor|ysfywa- 
ae prz«  armie obcyeh jBObarst-f. Jedy­
nym motywem 1 działalności J  oskarżonym 
byfe-ęhed słfelhy. ^aJPMs®.^

TWÓcif dm kriftjai %nów rozpoczął pnP 
ce w „Pralni" Był przeciwnikiem Ujawnie­
nia się, albowiem nie wierzył w powodze­
nie tej akcji. r .

Było “to’ jednak wielkim błędem . — 
stwferlzą ośkąrżpuy , ^ | , ponięwai wąlką 
podzfemńa .prowadzi’ uo demofanzaćji ■ 1 
zwyrodnienia. Najlepszym tego dowodęm 
są zbrodnie dokonane przćz podziemie w 
WierzchowieacH, Muniakach i Hucfe TiAo- 
btrtsklej. Walki wewnętrżne w Polsce wy­
korzystywane są przez Czynniki-Obce, a 
raehtfby polityćzne1 oparte itń‘ „mitjfćznym" 
Londynie, 1ak wyrażą się oskarżony, są

zgubne. Ośrodki emigracyjne nje rozumie­
ją' stosunków w kraju.

SZPIEGOSTWO W ZSRR
— Jakie plnstWa stanouriły według o- 

skarżonego trzon koalicji antyniemieckiej ?
— OSaT Wielką Brytania i Związek Ra­

dziecki. '
— A Więc oskarżony zamiast walcj/ć

również przeciw, Niemcom uprawiał szpin . 
goftólo ptżeciW ZSRR. Oskarżonego prze- 
cleż władze jego zwolniły ze służby. Ni* 
może już tłumaczyć się rozkazem, zą gra- 
picę pojechał przecie dobrowolnie? ,1

— Zwolniony zostałem przez władz*; 
krajowe. Przez cały ćzas okupacji przy­
wykłem uważać władze emigracyjne zr 
moich najzryżsą^ęh zwierzchników, pojf 
chaiem więc jm śle zameldować.

Następnie w ogniu pytań prokuratora o 
skarżony przyznaje, że istniała w Brześcit 

Wywiadu pod nazwą „Gorzel­
nia". Jądnakże twierdzi, że jego praca w 
tep^spozyimrze iib®raąic®yła się jedynie 
d ^ r  likwidacji. Najdalsze .pytania oskar- 
żye3ela,.pvy}ńśnia, że „Pralnia I" obejmo­
wała robotę ̂ wywiadowcza po wyzwoleniu 
t̂ Tko dÓ lirtir Curzona. W czasie wojny zaś' 
sięgała tak daleko naprzód, jak daleko znaj­
dował się front niemiecki. -

Prokurator wykazuje na podstawie' akt, 
Jte. jpż po,wyzwoleniu, a mianowicie w koń­
cu marca 1945 r., oskarżony posiadał kon­
takty wywiadowcze z Mińskiem Litew­
skim. Prowadzono tam taka samą Drace, 
jak w czasie okupacji przeciwko Niemcom, 
zbierano wiadomości o ruchach wojsk oraz 
z dziedziny politycznej, społecznej j gospo­
darczej. Żuk przyznaje, że tak bido w isto­
cie.

^Zdawałem sobie sprawę z nurtujących 
w społeczeństwie prądów radykalnych, 
których wyrazem b |ł właśnie" program 
społeczny PKWN. Nie miałem jednak kom­
petencji, aby spowodować poparcie PKWN 
przez AK. Bór Komorowski w żadnym wy­
padku nie poszedłby na to, był znacznie 
mniej samodzielny, niż gen. Rowecki. 
-Sąd odczytuje dokument, przeznaczony 
wyłac?nie dla członków Władz WIN, w 
którym Jest mowa, że .niezależnie m  fe- 

-go, co będzie się mówiło i pjsalo, Polska 
nie., będzie demokratyczna, albowiem jest 
na to za biedna i zbyt spauperyzowana. 
„Demokracja Opiera się na zamożnym i 
fieżnym stanie średnim, który musi dopie­
ro powstać i wytworzyć swoje tradycje **» 
thówP dąlęj dokummtt. Jednym możliwym 
dla Polski systemem rządzenia jest dykta­
tura, JKrłe by CżSstÓ polska‘i Me demorali­
zującą ludności. ’ - •

Osk. Rzepecki twierdzi, iż wypowiedź 
powyższa jest oczywistym nonsensem, któ­
rego ani on, ani żadęn z judzi jegp. organi-

V etnam proponuje
BANGKCK. — W  przemówieniu 

radiowym ‘w ‘czw artek w ieczkiem 
prezydertt V ietnam u Ho-Cżi-Minh 
przedstawił w arunki, na podstaw ie 
których siły  republikańskie przer­
w ałyby w alkę z Francuzami. $

Są to  ną.stępujące w arudk it :po-

Hlndusi
w a!cza o ziem5c
' JOHANNESBURG. Ludność hinduska  

U nii Polu dniowo-Afrykańskiej podjęła 
na nowo kam panie przeciwko ustaw ie  
zabraniającej H indusom  nabywania po­
siadłości w  europejskich dzielnicach  
m iast Unii.

Akcla ma na celu zm uszenie rządu 
Unii de w ypełn ianie postanow ień, za . 
padtyćh na posiedzeniu Organizacji .Na­
rodów Zjednoczonych.

Więmy, że dom, w którym brak .jest miesz­
kańców niszczeje. Któż zatem zwać się może 
dobrym Polakiem gdy przyczynia się do nisz­
czenia własnego domostwa. Dlatego też -potę­
piamy propagandę, wzywając* naiwnych do po­
zostawania poza granicami kraju, ą tych, któ­
rzy tę propagandę, szerz; nie zaliczamy do 
rzędu patriotów polskich, odwrotnie potępia­
my ' ich i z nimi walczymy. . '

My przeciwstawiamy się tym, którzy buduj; 
mur nieufności między nami a Związkiem Ra­
dzieckim ,bo cały naród odczul w męczar­
niach, jakie następstwa sprawiła polityka kip 
mania się z Niemcami i wiary w mocarstwowe 
stanowisko Anglii. My patrzymy realnie i trze­
źwo na zagadnienia polityki międzynarodowej 
i nie wmąwiamy w siebie, śe będziemy krajem 
„od morza do morza** i że jesteśmy dość silnią, 
by nie dać „nawet guzika od .płaszcza**. My 
wicmyj że siła nasza polegać może: na sile 
własnej, albo na porozumieniu z państwem, 
mającym dostateczny autorytet na arenie mię- 
dzyharodowej. Co możemy sądzić, w obecnej 
chwiji o. sile własnej wiemy i pod tym wzglę­
dem nie. łudzimy się bynajmniej. Dlatego wi­
dzimy siłę tę w sojuszu z bratnimi narodami 
słowiańskimi ' Związku Radzieckiego. Inni 
chcieliby ją widzieć gdzieś za morzami; czy 
rozważyli jednak bez cienia osobistego uprze­
dzenia i interesu, że dopóki ten sojusznik 
zza morza się . ocknie i pomoże, przy dzisiej­
szych środkach technicznych; może zabraknąć 
już tych, kogo bronić Zamierzał.

My pragniemy przebudowy. konstytucyjnej

■Czego h itle ry z m  nie  d o k a za l? «
Prokurator brytyjski o w ybitnych hitlerow cach

'i Mąęaełny . prokurator brytyjski w Międajaarodpwyiui „IĆrsbu.naJe 
w Norymberdze, Pyle, wygłosił w Londynie odczyt, na  temat,;iCzego’'iitiefyżha r.te 
dokazał". Oświadczył on, że nie wszyscy hitlerówcy byli ludźmi bardzo zdol­
nymi. Wszyscy jednak byli bezlitosnymi brutalami-

?ad<a władzy 
kor/yści materialne 
ceremonie 
okrucieństwo 
podłe os/.ustwa

Naczelny dowódca floty niem ieckiej,1* 
łatach J938—43, adm irał Raeder 'dozna­
wał wieię niepowodzeń. Jedynie gdy 
chodziło o Norwegię, brano pod uwagę 
jągo poglądy w sprawach strategicznych.

H i t le r , j a k  wszyaóy dyktatorzy, nie 
chciał słuchać poglądów ludzi, których 
Opinią nie zgadzała się z jego własnym 
zdaniem. Kiedy Hitler w drugiej poło­
wie 1940 roku zastanawiał się nad za­
atakowanie Związku Radzieckiego, Rńe- 
der sprzeciwiał się .'temu projektowi.

zawieszenia broni
w rót do stanu rzeczy sprzed roz­
poczęcia kroków  Wojennych, po­
wołanie m ieszanej ‘komisji ćelęjM 
wypełnienia układu-, Zawartego mie­
dzy strofam i frąncuską a vietnam - 
ską, 14 w rześnia Uh. r. i wreszcie 
natychm iastow e podjędie rokowań, 
celem ostatecznego rozstrzygnięcia 
sporu francusko-vietnam skiego.

Radio powstańcze utrzym uje, że 
w północno - Zachodniej dzielnicy 
miasta Hanoi, Francuzi zamasowali 
wojską, w śparte czołgami, sam o­
chodami pancernym i i samolotami i 
rozpoczęli atak na pozycje vietnam- 
skie. V ietnam czycy twierdzą, że 
Frdncuzi straciii 2G0 żofnlerzy i dwa 
ćzółgi i że zmuszeni byli się wy- 
cofać. '■■■■■

ustroju państwowego po linii interesów znacz­
nej większości ludności kraju i zwalczamy dą­
żenia stworzenia z Połski domeny nielicznej 
warstwy kapitalistyczno-ohsząmiczej.

My pragniemy równości nie dlatego, by 
zrównać wszystkich w dół, lecz -by podciągnąć 
szerokie masy ludowe, wzwyż, ku wyżynom 
kulturalnym i do należytego poziomu życio­
wego. Pragniemy, by o zasługach obywateli 
decydowały ich walory osobiste, a nie spryt 
w zdobywaniu środków materialnych. Uważa­
my, ż etylko uczciwą pracą, na każdym polu, 
szlachetną myślą i wzorowym życiem zdoby­
wać winien człowiek należny mu szacunek i 
miejsce. - • • ,

Wiemy, że przeciwnicy nasi zarzucają nam 
wiole,'lecz wiemy również, zresztą wiedzą i 
oni o tym samym, że gdyby oni byli u 'steru 
rządu, my byśmy im mogli zarzucić znacznie 
więcej, bo my w Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych reprezentujemy interesy wszystkich 
warstw ludności,, oni zaś tylko pewnego jego 
odłamu, jak również dlatego, że rządy w dzi­
siejszej zniszczonej i skrwawionej Polsee są 
bardzo trudne, Rządy te sprawujemy nie dla­
tego, by się utrzymać przy władzy, lecz dlate­
go, że. wierzymy w słuszność naszych postula­
tów i widzimy w naszej linii politycznej je­
dyne wyjście wiodące ku odrodzeniu się Całe­
go a nie części tylko narodu draż ku stworze­
niu całkowicie niezależnej i ’ suwerennej Rze­
czypospolitej Polskiej, co w programie naszym 
stawiamy na naczelnym miejscu.

. Edward Paszkę

Ribbentrop podzielał zdanie Raedera i 
wystosował nawet pismo do Hitlera, 
twierdząc, że KelteL }ćsfJ” rótdnież .ternu 
przeciwny. Również- i Goering- i naczel­
ny dowódca -armfi niemieckiej -Brat? 
chitsch podzielali ten pogląd.

Jednakże zdania ich nie brano pod 
uwagę, Decyzją rozpoczęcia wojny, prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu została 
powzięta bez dokładnego rozważenia 
inóżlrwpóći.: i końcowego fezuitath. ' Po 
powzięciu decyzji H itler — według słów 
Brauchitscha — nie chciał wda wad się w 
dalszą dyskusję ..1

Podobnie1 spraw a W a ta  slę—r  dostar­
czaniem siły roboczej. Dąpjąrtacja robot-, 
nikóiw;! .państw ' ókup^vbilycłŁ i|»w ó^^! 
nienawiść do Nidmóówl której nie d i  Się 
żalagodzić w obecnym pokoleniu. Bru1 
tąlatość. pońięfeła; klęskę, ̂ ednakżę, w. dąL 
szym- .ciągu stpsowano. tu rtu ry , mordy i 
pastwiohO ąię nad i\jdifjnl. ,

Charakteryźhjąc óskarżónych w proce-

Się* norymberskim, Ryf% oświadczył, i t  
Goering posfadat bystry umysł, demuo- 
p a tą  pamięć odwagę i umiejętność pozy-j 
śki wąpią sobie .sympatii ludzkiej.. W ta-1 
iciWostnfte^łączyl on z wielka próżności*; 
I chciwością. Fyfa jest zdania; jż wię -zd; 
ęzęść jtrzywódców hitlerowskich, .ludzie", 
zdolni, lecz podstawowymi cecham#: icfi. 
Charakteru była zupełna bezwzględność F  
nie ^wracanie uwagi na życie, szczęścili 
i 1bęzpieczieństwó kogokolwiek, \ t o '  stanąłi 
ria ich drodze. ■
I .^K®zysc'y oni odznaczali się namiętnym  
pragnieniem wykazania się i osiągnięcia.- 
kmłóW, wytkij^tyClł -'prżez Hitlera, sza­
lona żądzą władzy, niesłychanym prag-," 
nienierii’ korzyści m aterialnych w postu-' 
ęi domów i majątków, lubowanie .się- w. 
ceremoniach, 'okrucieństwem i sklńńn r]| 
ścią do Sniecnych ł podłych oszustw;

Amnestii dla Wielkiego Muftiego
dom aga się  L iga Arabska

LONDYN. Brytyjskie ^.ipIrListąmwo |||ąraw  
zagraniczikycli.; potwfeldzi© i&dżeĄtpi pfżez, Jń- 
gę Arabską memoriału, dórr/agająedgo się ze­
zwolenia na powrót do Palestyny Wielkiego 
Muf t i ego -Jęrożplińfil Kola zbliżon* do ętinL 
sterstwa sądzą, te  żądanie to • bąMie1 Kl6o zi­
gnorowane, albo wręcz odrzucone. , |

Wysoki Komitet Arabski w. Palestynie od- 
mówił wzięcia udziału w konferencji Okrągłe 
go Stołu, która, niedługo ma się rozpocząć w 
'Londynie — dopóki Mufti nie będzie mógł 
powrócić &  Palestyny że Swego egipskiego 
wygnania. Jednakże W. Brytania.iest jsdanaa, 
iż arabski punkt widzenia będjr.e- dostatecznie 
oświetlony wobec udziału w konferencji sied- 
miu państw arabskich,

: Dowódca armii arabskiej w  Palestynie' „Na-
. jada" t*’ Mohammed Nimmer Hawari **-• oś­
wiadczył korespondentowi agencji United 
Press,i_ ii zamierza prżęnięśl swsąękwąsterę :sdp

W Grecji znowu 
ktwawc wa ki
• ATENY, W starciu między silami powstań 

ców a wojskami .rządowymi- w miejscowości 
■ Kyriaki w Tracji poległo 30 powstańców oraz 
4 oficerów ' i f  żółnierzy. Miejscowość Kwria- 
ki była zdobyta przezwaowstaóców a następ­
nie odbita przez wojska rządowe*.

Wedle .nadchodzących, ydadcdnbśći, |iły pow* 
Pstaneże t̂a rl.y ś c ć :
nież w okolicy Lamii, gdzie zginffo’ r powstań­
ców a to zostało wzićtyćjh1 mb ołewpli! \>raź 
w* wsi Karpi? w,, donnie rzeki Va^dis. pbńiiif- 
no w powietrze dyra mosty.

Płk. Napoleon Żervas, poprzedni dowódca 
monarchistycznej partyzantki, dwukrotnie w 
ciągu ostatnich dni odwiedził premierą.. grec­
kiego Tsaldarjsa, a także odbyk szę.wg, rozmów 
z poprzednim premierem. Sofulisem, przywód­
cą partii liberalnej.

północnej Palesłyny, przygotowując się do ro*** 
poczęcia -działań w razie ewentualnej prowo­
kacji. Hasłem „Najady", jest; arabskie kraj#; 
dla Arabów. „Najada1" uważa za swego jedy% 
nogo przywódcę Wielkiego Muftiego Jerozo­
limy. aj

Co do nadchodzącej konferencji w Londy­
nie, to Hawari jest zdania, że konferencja ta 
pie przyniesie i niczego konkretnego.

W KILKU 
«*m... caieltUiach

.TANARIVA,,Wobec panującej na MadagMj 
, katzA(ephJwj paraliżu dżtófccgnj wysoki ko- 

Madśgaskaru -iabzonil dzieciom potiij 
raf Io-cijp opuszczać nuejsee. zamieszkaaisi 

* 1 Specjalne zarządzenia mogą być śtóśowara 
łych,, .którzy mają zanuia 

Pasażerowie będą bipgii' wyr* 
szyć'“dopiero w ostatniej chwili, aby na tyciu 
miast wsiąść na okręt, unikając zatrzymińS 

I ®  W hotelb lub W porcie. " ^

PARYŻ. W obozie lotniczym „La Pcfi 
Nariternę" w magazynach, 'przechowujący^* 
skrzynię; z. materiałami lotnictwa angielskagoj 
wybuchł olbrzymi pożar. Budynek1 spalił s*ł 
na (długości zo metrów, są bardzo znacZM 
straty..

NEW DELHI. W okręgu Heżars wybueblg 
rozruchy, w wyniku których zostało zabHjffl 
zs osób.* Aby przywrócić porządek, na miejsc| 
rozruchów wysiana zostają pomoc wojskowR

. ĘRAhlKFURT. Zarząd wojskowy w Wiek 
kifj Hesji do-nosi o wykryciu wielkiej aferf 
j^-nego rynku. ,W sprawę , WmiesZaiH są- 
księżna Agata 1 .Elżbieta Pruskie 1 Luiza HeOi 
ryką Szmąlz również księżniczka pruska JfW! 
dżiny Hohenzollernów,
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Wiadomościwyborcze
CZŁONKOWIE PPS MIASTA WROCŁAWIA!

Kto nłe zgłosił slą Jeszcze do akcji wyborczeJ powinien zjawić się-między 
15.00 17.00 u pełnomocnika PPS w swoim obwodzie;

Sieć pełnom ocników obwodowych PPS:
Obwód Nr 1 i Grzelak Adam ul. Włodkowlcza 3
Obwód Nr 2 Głowacki ludw ik  , „ Rzeźnicza 5
Obwód Nr 3 Budnik Wiktor „ Boęak Haukego 13
1Obwód Nr 4 Gwiazdowski Włodz. » - Traugutta 43
Obwód Nr 5 Majchrzak Jan » Kasprowicza
Obwód Nr 6 Popielarz » Traugutta 80
Obwód Nr 7 Strzałkowski Henryk »: Curle-Skłodowskle] 41
Obwód Nr 8 Basista Marian » Wrocławczyka 42
Obwód Nr 9 KraAskl Marcin n Rozbrat 7
Obwód Nr 10 Wojciechowski R. | Nowowiejska 61
Obwód Nr 11 Jasztal Jan n - Stalina 202
Obwód Nr 12 Sthal Zenon » Żeromskiego 46
Obwód Nr 13 Sobański Stefan » Ukryta 16
Obwód Nr 14 Terka Stanisław „ Kręta 6
Obwód Nr 15 Kórnicki Władysław pi. Legnicki 1/3
Obwód Nr 16 Kwiatkowski WłtuL ul. Chrobrego 2
Obwód Nr 17 Lachlewlcz Julian Dubois 2
Obwód Nr 18 Nowosielski Michał Siemieńskiegó 2
Obwód Nr 19 Krajewski Jerzy Ogrodowa 76
Obwód Nr 20 Nesel Ryszard Powstańców Śląskich 16 e
Obwód Nr 21 Preytag Hubska 42
Obwód Nr 22 Zopoth Opolska 47
Obwód Nr 23 Jankowski Roman Murarska 55
Obwód Nr 24 Malinowski Karol Jemlelowa 30
Obwód Nr 25 Gorelow Konstanty Odkrywców 31
Obwód Nr 26 Róianowskl Mleczysł. Karola 40
Obwód- Nr 27 Oslpa Kazimierz Spółdzielczą 44/46
Obwód Nr 28 Marczyński Aleksander Bartosza Głowackiego 2
Obwód Nr 29 Rzemlsławskt B. Partyzantów 68.
OŚwód Nr 30 Borkowski Henryk Noskowskiego 8
Obwód Nr 31 Boberskl Janusz Kasprowicza 77
Obwód Nr 32 - Hofman Józel Żmigrodzka 70.
Obwód Nr 33' Majewski Ludwik Dębowsklego 57
Obwód Nr 34 Orzechowski Jan Kowalska 71/73
Obwód Nr 35 Kościelniak Marian Gorlicka 5

POMOC DLA AGITATORA

Obywatelskie Komitety Domowe — 
konkretnym zadaniem każdego obywatela

' . Agitacyjna akcja przedwyborcza za­
mienia się w spontaniczną i  potężną ma- 

: nifestację całego społeczeństwa dolno. 
; .Śląskiego na rzecz Bloku Stronnictw 

Demokratycznych i Związków Zawodo­
wych. Do dnia dzisiejszego 78®/* wybor­
ców w województwie wrocławskim zło­
żyło swoje podpisy pod listą demokra­
tyczną, i tym samym opowiedziało się, 
za jedyną polską listą na Dolnym Ślą­
sku, listą nr 3, Rzuceni w teren nasi

- agitatorzy docierali wszędzie, z każdym 
rozmawiali, z każdym starali się bawią.

, zać żywy, bezpośredni kontakt. Metoda 
'indywidualnego uświadamiania, przeko­
nyw ania  i kontaktów osobistych jest ni* 

tylko podstawą akcji przedwyborczej, ale 
•przyczynia się w wielkiej m ierze do 
uaktyw nienia jak najszerszego ogółu oby­
wateli, do w ciągan ia  Ich w  orbitę spraw  
wyborczych, spraw  politycznych 1 go­
spodarczych, do wyrobienia Ich obywa­
telskiej postaw y. Po każdym zebrania 
sąsiedzkim wyborcy wymieniają swoje 

.. -poglądy, precyzują, swoje stanowisko
- -wobec dzisiejszej, rzeczywistości i przyj­
mują na siebie z całą gotowością część 
tej- kolosalnej odpowiedzialności, jaka  
dąży na całym . Narodzie, w obec h isto­
rii i  przyszłych pokoleń.

f: >’ .Na zebraniu' sąsiedzkim w Ciążynie 
wszyscy wyborcy postanowili dołożyć 

tewszelkich st&rąń, aby . przyciągnąć do 
jfpracy agitacyjnej swoich bliskich i zna­

jomych. W dyskusjiJpśektórzy otwarcie 
Wypowiadali Swoje myśli, dlaczego gło- 

--sowac będą .zą Blokiem Śtr0hnięi3v Dd- 
mokratycznych i , Związków Ząwodo- 

v wych. Oto ich słowa:
Tow. Głuszklewlcz Helena, z zawodu 

księgowa mówi: Jestem młodą czlónki- 
v nią Polskiej Partii • Socjalistycznej. Do 

Partii wstąpiłam dlategp, że jestem głębo­
ko .przekonana o tym, iż Polska Partia 

..'Socjalistyczna Chce Polski silnej i nie­
podległej. Pochodzę Ze wschodu. Zamiast 

j błot poleskich, gdzie przedeem mieszka- 
łam, dostaliśmy na Dolnym Śląsku zie-

• mie dobrze zagospodarowane, ziemie nad 
^których rozkwitem czuwa Polska Partia. 
' Socjalistyczna i Polska Partia Robotni-' 
ajjuę Niesławne PSL chce tu wwyjawąj 
|Sp®ić niepokój walkami wyborczymi. W 
■•'Walce tej idą razem ż reakcją. My nie 
|g|§Ó|my wałki, przyjechaliśmy tutaj:.pra­
cować. Dlatego głosować będę za Blo- 
/ykiśm Jedności Narodowej.

W aryński M ichał, milicjant, twierdzi: 
•testem starym ■ Socjalistą Głosuję za' 
■Blokiem, bo tęgo'chce Polska Partia Sq~ 
-Cialistyczna. Od pięódziesiępiupięcią lat 
•mc nie splamiło sztandarów PPS. Tak 

dawniej, tak samo i  dzisiaj Polską 
partia, Socjalistyczna dąży do popcayy 
Jw i klasy pracującęj. Przed wojną by

• robotnikiem i często' przymierał rn 
fcpodem, gdyż wyrzućąn-o mnie z pracy / 1

to, że byłem socjalistą Teraz dostałem 
gospodarstwo, mam swój dom, rodzinę 
i nie chcę aby przedwojenne, sanacyjne 
czasy powróciły. Dlatego będą glosował 
na listę nr 3, Bloku Stronnictw Demo­
kratycznych i Związków Zawodowych.

Plem iak — sołtys: Jestem starym czło­
wiekiem, niejedno już widziałem. . Po 
tamtej wojnie było znaczni* gorzej. Dzi­
siejszy Rząd widać stara się aby ludziom 
było lepiej. Nie należę do żadnej partii. 
Jestem człowiekiem bezpartyjnym . Uwa­
żam, te Polskę musimy odbudować, i to 
ni* dla jakiejś Partii, ale w imię siły i 

'potęgi naszej Ojczyzny. Dlatego chętnie 
biorę udział w pracach przedwyborczych 
i' zgłaszam się na < członka Komitetu Oby­
watelskiego.

Nowaczek Nikodem  — restaurator: 
Chcę głosować za Blokiem Stronnictw 
Demokratycznych i Związków Zawodo­
wych, gdyż widzę, że Rząd Jedności Na­
rodowej chce-dobrze dla Po-lski i dla Na­
rodu Polskiego. Po przybyciu ze .Lwowa 
otrzymałem od Rządu majątek i byłbym 
ostatnim niewdzięcznikiem gdybym gło­
sował przeciwko temu Rządowi, który się 
mną tak zaopiekował.

Cztery wypowiedzi ludzi różnych śro­
dowisk, różnego pochodzenia i lóżnych 
zainteresowań. Różni ludzie, a jedno ich  
łączy — są  P o lakam i I dlatego właśnie, 
wszyscy są członkami Obywatelskiego 
Komitetu i dlatego właśnie wszyscy tak 
chętnie stanęli do akcji i tak chętnie w 
pracach przedwyborczych biorą udział.

Rozszerzenie działalności Komitetów  
Obywatelskich D om owych poprzez orga­
nizow anie • częstych zebrań, pogadanek, 
poprzez w spólne czytanie prasy, dyskusji 
i  swobodnej w ym iany, poglądów — to naj­
pewniejszy środek dotarcia -do św iado­
m ości każdego z wyborców, to nib tylko  
zaagltow anle do oddania głosu na listę  
nr 3, ale to przede w szystkim  pobudzenie 
wyborcy w  Jego pracy zawodowej do 
świadom ego zw iększenia w ysiłków  • i  
uintensyw nienia w  pracy dla odbudowy 
naszej Ojczyzny. H. M. E.

Sylwetki kandydatów PPS

Tow. Edw ard P aszk ę
Przew odniczący M iejskiej Rady Narodowej m. W rocław ia

Tow. Edward Paszkę urodził się w 
roku 1895 w Warszawie. Ojciec jego tkacz 
z zawodu, nie szczędził środków -na wy-

[ kształcenie syna. Wskutek zamknięcia 
! wyższych uczelni naukowych w Warsza­
wie .w roku 1914 wyjechał do Rosji i 
wstąpił tam na Politechnikę Ryską. '0d- 
Óięty Od kraju, bez środków finansowych 
pracował przez dłuższy okres czasu jako 
tragarz na dworcu kolejowym,. 1 jako 
robotnik fabryczny. W czasie przewrotu 
politycznego w Rosji zorganizował 
Wszechrosyjski- Związek Zawodowy 'Pra­
cowników Artyleryjskich i był jego 
pierwszym prezesem- Po p#wkooie :;4f» 
kraju w roku 1918, wskutek braku środ­
ków materialnych, zarzucił z żalem stu­
dia politechniczne, lecz myśl uzyskanie 
dyplomu wyższej uczelni nie opuszczała 
go nigdy. TO też gdy uzypkał stałą po­
sadę w Zarządzie Miejskim w Pruszko­
wie mając' już łat 33 wstąpił do wyż­
szych uczelni i pracując Zawodowo uzy­
skał dyplom wydziału administracji 
państwowej i komunalnej Szkoły Nauk 
Politycznych. -

Od wczesnej młodości był lewicowych, 
poglądów, pracował w Partii PPS oraz 
był wykładowcą w TUR-e. Piastował w 
swoim życiu wiele stanowisk h.ohoro-

Przedwyborczy wiec PPS
w  Brzegu

Hasło PPS w dniu i  stycznia 1947 r. 
Partią pół milionową, stało się faktem do­
konanym.

Partia nasza ma tytuł moralny do sloga­
nu: „PPS wierzy w Naród".

Naród nie zawiódł naszych oczekiwań, 
tak jak my nigdy nie zawodziliśmy Jego 
nadziei w nas pokładanych.

Zaledwie kilka dpi .dzieli, nas od daty 1 
stycznia 1947 r., a pobieżne obliczenia wy­
kazują, że zamierzony cel został osiągnię­
ty.

Partia nasza przekroczyła nakreśloną 
cyfrę pół milona. Szeregi nasze wzrosły, 
o tych wszystkich ludzi dobrej woli, któ­
rzy chcą wziąć odpowiedzialność za teraź­
niejszość i przyszłość Polski

Mogłoby powstać pytanie, czy nasi nowi 
Towarzysze, są pelnoWartóściowymi człon­
kami Partii?

Między inuynii/jią pytanie to dają odpo­
wiedź rezultaty zarządzonej - mobilizacji 
Partyjnej w ramach której został zwołany 
przedwyborczy wiec PPS w Brzegu dnia
5 stycznia br.

Towarzysze z  Bugu i powiatu brze­
skiego, wezwani zostali imiennie na wiec,

nawet najmniej uświadomionych, że w imię 
uczciwości i moralności należy głosować 
na listę Nr-3. i

Bojowe wystąpienie Tow. Zychowicza 
obudziło wolę zwycięstwa myśli demokra­
tycznej w nadchodzących wyborach, na­
wet u' najbardziej obojętnych.

Jak zebrani zareagowali na wystąpie­
nie mówców najlepiej świadczy treść u- 
chwalonej rezolucji:

„My pepesowcy miasta Brzegu i powia­
tu, zebrąhi na wiecu przedwyborczym w 
dniu 5 stycznia 1947 r. po wysłuchaniu 
przemówień Tow. Mgr. Piaskowskiego Sta­
nisława, Przewodniczącego WK PPS, Tów. 
Zychowicza, Kier. Wydz. Wiejskiego WK 
PPS, Wrpcław, uchwalamy następującą 
rezolucję:

1. Trwać wiernie pod sztandarami Pol­
skiej Partii Socjalistycznej; *ia których Wy-’ 
pisano": Niepodległość f  socjalizm; ohreafi-' 
zację tych haseł walczyć, a gdyby" zaszła- 
potrzeba, w obronie ich oddać życie.

2. Rządowi Jedności Narodowej — bu­
downiczemu: Fołski Ludowej wyrażamy 
słowa czci i podziękowania za wywałcze-

wych: był prezesem Zarządu Obwodu 
powiatu warszawskiego 'Ligi Morskiej i 
Kolonialnej, był opiekunem głównym '■ 
Szkoły Powszechnej, zastępcą komen­
danta Straży pożarnej ochotniczej, na« 
leżał dó wiei.u organizacji oświatowych i 
kulturalnych. Trzykrotnie był prezesem 
zarządu Zawodowego Związku Pracow­
ników Użyteczności Publicznej w Prusz. 
kowie. * * r jW M

Pomimo dwudziestoletniej praktyki t- ’ 
studiów zawodowych wyższych, z racji 
swych przekonań politycznych, nie mógł 
uzyskać w Polsce sanacyjnej należytego 
stanowiska.
■ W czasie okupacji ł-ył szczególni* gnę­
biony i każdy mieszkaniec Pruszkowa 
Zna jego gehennę na pamięć. W czasie 
długich 5-ciu lat nie było prawie, mie­
siąca by nie był aresztowany, zawiesza- , 
ń jf lub zwalniany ze służby, wzywany , 
do gestapo lub tp. to też w tych warun- .- 
kach współpraca jego z organizacjami 
politycznymi była silnie zakonspirowana-' 

Po oswobodzeniu Pruszkowa został 
prezydentem miasta z ramienia partii 
PPS. W maju roku 1946 przeniósł się 
do Wrocławia i został powołany na sta­
nowisko . przewodniczącego# Miejskiej 
Rady Narodowej, które dotychczas pia­
stuje. Jest prezesem Komitetu Odbudowy 
Miasta Stołecznego Warszawy, przewód- 
niozącym -Obywatelskiej Komisji Daniny-- 
Narodowej; oraz pierwszymi wiceprze­
wodniczącym Rady Nadzorczej Wrocław- V, 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

stawili się gremialnie, dając wyraz .wyso­
kiej dyscypliny partyjnej., m 

Wiec zagaił tow. Wójcicki Władysław, 
przewodniczący PK PPS witając przyby­
łych towaizyszy z Wrocławia i powołując 
prezydium wiecu.

Do zebranych pepesowców przemawiali 
.̂Towarzysze z Wrocławia:

Tow. Mgr. Piaskowski Stanisław, Przew. 
WK PPS i Tow. Zychowicz, Kier. Wydz. 
Wiejskiego, Przew.’ Sam. Pom. Chłopskiej.

Przemówienie tow. Mgr. Piaskowskiego, 
to obiektywna ocena stosunków: politycz­
nych socjalnych i gospodarczych Polski 
dzisiejszej.
’ Logicznie i bez .demagogii wytknięta dro­
ga do Polski Demokratycznej, droga 
którą kroczyć winien nie tylko polski so­
cjalista, ale każdy myślący Polak. .

Sympatyczną sylwetka mówcy, rzeczo­
wy charakter przemówienia przekonały

7la  Hactyiuy Tundusz
w p ł y n ę ł a :

1) Od pracowników członków P.P.S. Odlewni Żeliwa i M etali zł 755,—-
2) Od pracow ników  członków P.P.S. Państw. Fabryki W ag . ••„. 1004,—
3) Pracow nicy P.P.S-owcy Okręgów . Urzędu Samoch. złożyli „ 2700,—
4! Ob. inż. U latowski „ 1000,—
5) Tc w. La$kowięz zebrał „ 230,—

nie 1 utrwalenie Demokracji, za sukcesy w' 
polityce zagranicznej, za trzyletni plan sy­
tości i dobrobytu.
■ 3. W poczuciu odpowiedzialności, która 

przede wszystkftn Spoczywa na barkach 
Polskiej; Partii Socjalistycznej za tęraź- 
niejszośĆ i przyszłość Rzeczypospolitej, za' 
jej suwerenną Niepodległość, postanawia­
my na terenie nąszyeh. warsztatów pracy, 
środowisk' w jakich żyjemy i na każdym 
miejscu, swoim socjalistycznym -postępo­
waniem dawać przykład pracy ófiarnei dla 
naszego państwa.

4. Potępiamy każdą świadomą ęąhotó 
dywersyjną i destrukcyjną utrudniającą 
rozwój Polski.

Wyrażamy ubolewanie, że jeszcze tak 
wielu Spośród społeczeństwa polskiego 
idzie nieświadomie na pasku reakcji rodżi- 
mej i zagranicznej.

Postanawiamy własnym oddziaływaniem 
przekonać nieświadomych i nakłonić ich do 
pozytywnej pracy dla Państwa Polskiego 
W szeregach Polskiej Partii Socjajisjycz- 
nei‘V

Wiec zakończono.odśpiewaniem •Czerwo­
nego Sztandaru.
, Należy wspomnieć jeszcze o dekoracji 
sceny, dziele zabiegów Tow. Pręż. Miasta 
Łukasika, w prąwdziwie artystycznym o- 
praćowaniu obywateli: Dyrektora Teatru 
Zitricha i młodego artysty plastyka Dacha. 
Dekoracja, której nie powstydziłaby się 
żadna europejska scena, stanowiła dla -j*. 
bechych prawdziwie estetyczne przebycie 

(Jaźwiński Jerzy)

Kronika
przedwyborcza

Biuro Wyborcze WK PPS zawiadamia, 
że z dniem dzisiejszym uruchomiony zostai 
w MK PPS nowy telefon Nr 779 — Sekre­
tarz I Biuro Wyborcze, Prosimy w spra­
wach wyborczych dzwonić pod wspomnia­
ny numer.

Na czele obwodów wybija się obwód 
19, gdzie Pełnomocnik tow. Krajewski zmór • 
Jńlzował 56 towarzyszy, których rozdzielił 
na stworzoną wspólnie z PPR sieć wybór-’ 
czą obwodu,
“ TóW. Głowacki, fctór  ̂ przeprowadził ak­
cję' iiąl 34 obwodzie po przerzuceniu na ob- 
Wód Nr 2 z właściwą sobie energią zmobi­
lizował’i rzucił w teren 42 aktywistów dla 
akcji mieszkaniowej.

Dobrze pracują robotnicze przedmieścia 
Wrocławia Pilczyce i, Grabiszynek, gdzie 
pracują tow. Opiełak, Gorelow i Malinow- ; 
ski.

W obwodzie Nr 14 stworzono jńż Komi­
tety Domowe i zebrano 1446 podpisów, ś  -

W obwodzie Nr 18, gdzie tow- Nowosiel­
ski zmobilizował 26 towarzyszy, którzy: 
zorganizowali następujące zebrania domo- ’ 
we: ui. Klęczkowska 42 i 44, Pomorska 55^ 
i 57, Chrobrego 40/6, 32 i 34, Trzebnicka

W'obwodzie 21 zorganizo wał Pełnomoc-’. 
nik tow. Freytag z 3-ką PPR, sieć Obywa­
telskich Komitetów Domowych. -,

W obwodzie 22 Wrocław-Ciążyn tow. 
Zopoth,zorganizował już sieć wyborczą, w 
której udział bierze . 16 towarzyszy." W 
domu przy ul. Chorzowskiej adbylg^ się 
propagandowe zebranie mieszkaniowe. .
/ W obwodzie 22 tow. Hofman zorganizo­
wał 26 towarzyszy; osiągając wraz z eki­
pą PPR 10Q°/o podpisów za Blpkiem.

Dobrze pracuje obwód 30. Pełnomocnik ■ 
tow. Borkowski zorganizował Komitet O- 
bywatelski, którego staraniem dnia 9 stycz­
nia odbył się w Sali Domu Żołnierza wiec*’; 
obywatelski, w którym przemawiali Sekre­
tarz MK tow. Krasucki i delegat SD. Ze­
brani głośnymi brawami i okrzykami dali - 
wyraz swej solidarności z Blokiem Jedno-  ̂
ści Narodowej . W "tym samym-dniu w do-'^ 
mu przy ul. Karłowicza 39 odbyło, się,, ze­
bra nie, rriięszkanioWe z udziałem 12 osób. 
f Równocześnie .zgodnie z ustalonym kalen-.’*; 
darzykiem odbywają się w całym szeregu 
zakładów pracy masówki fabryczne z' u- 
dziafem 2 prelegentów z PPS i-PPR.-Ze­
brania odbyły się w f-ce Fajansu, w Mo- ' 
nopolu Spirytusowym, F-ce Sztucznego :• 
Jedwabiu i inn., przy wielkim zainteresó-^S 
waniu robotników. Na zebraniach jedno­
głośnie przyjmowane ,są rezolucje, wyra­
żające solidarność robotników z robotni- ’ * 
czo-chtopskim Rządem Jedności Narodó- 
wej.

Towarzysze
pełnomocniey obwodowi 
i kontrolerzy

W poniedziałek 13 bm. o godz. 16 w sali 
konferencyjnej WK PPS odbędzie się od­
prawa petitom, obwodowych. Należy przy­
gotować dokładną siatkę wyborczą. Obec­
ność -obowiązkowa.



Samotny „Sztukmistrz
W 125-tą rocznicę urodzin Cypriana Norwida

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
tym samym tygodnia przedświątecz­
nym grudnia została otw arta w  Muze- 
um Narodowym w  W arszawie w ysta­
w a norwidowska i ukazała się na pól­
kach księgarskich powieść Hanny Ma­
lewskiej o Norwidzie. Każdą nowa epo­
ka ćzy nowe pokolenie sięgając do na­
gromadzonych zasobów kultury,. prze- 
wartościowuje je według Swoich po­
glądów, wysuwając częstokroć na czo­
ło sprawy, i ludzi dawniej pomijane. 
Oceny takie bywają często przypadko­
we, tworzone są w imię doraźnych dą­
żeń, ale zdarza się również, iż są su­
miennym rachunkiem, oddzieleniem 
ziarna od plew czy spłaceniem długu 
wobec zaniedbań pokoleń poprzednich. 
Tak właśnie wygląda sprawa, w  w y­
padku Norwida, jednego z najdziwniej­
szych artystów polskich. Celowo o- 
znaczamy go mianem „artysty*, a nie 
nasuwającym się w  pierwszym rzędzie 
Określeniem „poeta* czy „pisarz*. Nór- 
wid nie godził się nigdy na zacieśnię- 
nje swojej twórczości do samej pracy 
pisarskiej. Sam siebie określał naj­
chętniej mianem „sztukmistrza*, w 
znaczeniu człowieka, biegłego w  wielu 
sztukach. A nawet przede wszystkim 
mienił się być rysownikiem, malarzem, 
rzeźbiarzem i sztycharzem. Bez wda­
wania się w  ocenę dorobku jego na 
tych polach — dorobku zachowanego 
zresztą jeszcze bardziej fragmentarycz­
nie niż twórczość literacka — stwier­
dza się przecież jedno: iście renesan­
sowe bogactwo jego zainteresowań i 
ązdolnień artystycznych. Analogię tę 
zresztą Norwid sam widział i chętnie 

. nawiązywał do tradycji wielkich W |ó- 
ehów — Leonarda czy Michała Anio­
ła. Dopiero jednocześnie i uzupełnianie 
się wzajemne różnych sztuk, możność 
wyboru we Wszelkich środkach ek­
spresji, dawała mu poczucie pełnej, 
swobodnej twórczości. To też Norwid 
traktuje Sztukę jako jednolitą całość 
i tworzy w  „Promethidionie* system 
estetyczny, który w  swych ogólnych 
zasadach aktualny jest zarówno dla 
inalarza i architekta jak muzyka czy 
pisarza. We własnej twórczości „za­
wodowo* niejako traktował raczej 

; sztuki plastyczne. Co prawda stało się 
tak może na skutek tragicznej koniecz­
ności. Bo jakież były koleje- życia x sa­
motnego sztukmistrza?

Po pierwszych sukcesach warszaw­
skich życie na emigracji przynosić 
poczęło gorzkie zawody. Dostawszy 
się w obręb emigracyjnych spraw po­
litycznych, do końca nie wiąże się z 
żadnym ugrupowaniem, daleki od ma­
łostkowych sporów, szukający sWyeh 
własnych sformułowań. To oddala od 
niego ludzi aktywnych politycznie. Po­
czątkowo zyskuje przynajmniej przy­

jaciół w  polskim świecie artystycznym 
— Krasiński i Zaleski w  pierwszym 
rzędzie otaczają go czas jakiś swoją 
życzliwością, I od początku ży d a  na 
emigracji jak zmora ciąży nad nim co­
dzienna, normalna troska o zarobek, 
który by mógł zapewnić spokój do pra­
cy. Prawda, że w  pewnym okresie 
Norwid stara się zarobić i na luksus 
życia: na bywanie w  salonach i na po­
dróże, na wszystko zresztą, co pozwo­
liłoby mu zbliżyć się do błyszczącej 
pani Kalergis, wielkiej i niedosięgłej 
miłości jego życia, a jednej z najświet­
niejszych kobiet w  ówczesnej Europie. 
Pisze zrazu wiele, zarówno pod wpły­
wem przeżyć osobistych, jak i coraz 
głębszego wnikania w  sprawy narodo­
we i społeczne, które obserwuje na e- 
migracji. Utwory te, różnorodne za­
równo pod względem tematyki jak i 
formy posyła do kraju, próbuje też 
drukować za granicą. Zewsząd odpo­
wiada mu milczenie. Powoli i przyja­
ciele zaczynają się odsuwać, twier­
dząc, że Norwid sam dziwaczeje i w 
pismach swoich „dziwaczy* Istotnie 
twórczość jego była odrębna: wiersze 
nie wpadały w  ucho tak gładko . jak 
strofki Lenartowicza czy Zaleskiego, 
myśli nie obracały się wciąż w  zaklę­
tym kręgu schyłkowego romantyzmu. 
A przy tym drażniła jeszcze osobista 
postawa autora: Norwid wysoko cenił 
własną twórczość i był —• być może 
przesadnie nieco — ambitny i drażli­
wy. Na zarzuty odpowiadał zgryźliwą 
Ironią, a widząc, że nawet u ludzi, któ­
rych uważał za przyjaciół, nie znajdu­
je zrozumienia, gorzkniał coraz bar­
dziej i sam usuwał się z ich pola wi-. 
dzenia. Osamotnienie to pogłębiała je­
szcze pogarszająca się wciąż sytuacja 
materialna. Norwid niechętnie odkry­
wa ludziom z jakimi trudnościami wal­
czy, choć czasem jednak ucieka się do 
pomocy przyjaciół. W  takich razach 
podkreśla stale, że prosi o pożyczkę 
nie dla siebie, lecz dla możliwości do­
kończenia jakiejś pracy literackiej lub 
plastycznej, która (wierzy w  to głę­
boko), przyniesie pożytek społeczeń­
stwu. Przy takiej pożyczce oddaje w  
zastaw swoje rękopisy, obrazy i ry­
sunki, które walają się po szufladach 
.emigracyjnych mecenasów i redakcyj­
nych biurek, porzucone niedbale, trak­
towane jako jeszcze jeden wybryk 

i drażliwego dziwaka.
O oddźwięk jakiś we własnym spo­

łeczeństwie,* bez którego tak trudno 
jest tw orzyć artyście, walczy Norwid 
długo i nadaremnie. Chwyta się wszel­
kiej pracy zarobkowej: czas jakiś jest 
drwalem w lesie pod Paryżem. Ale Od 
tego rodzaju pracy twardnieją ręce i 
coraz trudniej- utrzymać w nich spraw- 

I nie dłuto lub pędzel. A z tego Norwid

nie chce za żadną cenę zrezygnować. 
Robi więc rysunki do pism, tłumaczy 
z angielskiego na... francuski, lub... mo­
deluje szczęki z wosku dla dentysty. I 
wciąż tworzy z nadzieją coraz bardziej 
nikłą, że może zostanie wreszcie po­
jęty i przyjęty przez swoich. Gdy jed­
nak milczenie lub ironia są coraz upor- 
czywsze — kapituluje w  końcu. W mo­
mencie krańcowego rozgoryczenia pi­
szę listy do przyjaciół i znajomych z 
prośbą, by spalili wszystkie jego ręko­
pisy, jakie Się u nich znajdują, zarze­

może uda się wreszcie zdobyć nieza­
leżność konieczną dla artysty.

Nie docenił tego, jak obce mu będzie 
to środowisko i nowy ląd. Warunki 
materialne może by się z czasem ułoży­
ły. Ale pożerała go nostalgia za Eu­
ropą. W  społeczeństwie skomercjalizo­
wanym, bez tradycji historycznych i 
kulturalnych, czuł się stokroć bardziej 
samotnie. M arzył o jednym bodaj ka­
mieniu z Forum rzymskiego, o ułamku 
rzeźby Michała Anioła, o jednym płót­
nie Rembrandta. Zrezygnowany, choć

Ś i

C. Norwid. Portret własny

kając się, iż więcej pisać nie będzie. 
Postanawia wówczas skoncentrować 
się na sztukach plastycznych, dostęp­
nych jednako dla wszystkich narodo­
wości i zdobyć sobie miejsce u publicz­
ności francuskiej. Ale 1 na tym polu 
spotyka go porażka. Starannie przygo­
towywany na w ystawę obraz zostaje 
odrzucony. A zresztą — do poważnej 
pracy malarskiej nie wystarczy biurko 
czy stolik do pisania, potrzebna jest 
urządzoną pracownian a to kosztuje 
drogo, więcej niż zdoła się zarobić. 
Następuje nowy> desperacki projekt: 
zerwać z Europą, wyjechać do Ame­
ryki. Może w tym młodym jeszcze spo­
łeczeństwie zdrowsze będą stosunki,

spokojniejszy wrócił na Stary Ląd. 
Chwilami jeszcze próbował walczyć o 
uznanie współczesnych. Ale tworzył 
głównie w  przeświadczeniu, iż pisze 
już tylko dla siebie lub może dla odle­
głej potomności:

„Piizę, ot czasem. Piszę na Babylon 
Przez Jeruzalem. I  dochodzą tisty.
I  to mi mniejsza, czy bywam omylon 
C zy te i nie. Piszę pamiętnik artysty . 
Ogryzmolony i w  siebie nacbylon. 
Obłędny, ależ wielce rzeczywisty

Syn minie pismo, lecz ty  spomnisz
wnuku..."

Był jednak wciąż głęboko przekona­
ny o wartości swoich prac i uważał, iż

jego obowiązkiem społecznym jest 
własne osiągnięcia utrwalić, aby zo­
stały przekazane komuś... kiedyś... W 
nędzy był coraz większej. Umarł w 
przytułku dla starców św. Kazimierza 
w Paryżu.

Może specjalnie dziś przypomnieć 
warto tragiczne dzieje tego żywota. Są 
one jednym z najjaskrawszych, choć 
bynajmniej nie wyjątkowym przykła­
dem w  historii kultury polskiej. Kultu­
ry, która w skutek'tragicznych często 
spiotów politycznych budowana była 
gigantycznymi wysiłkami jednostek, 
tworzących bez oparcia o normalną, 
spokojną prace zbiorowości, która sta­
nowić winna podstawę rozwoju. Kole­
je losu Norwida są w tym wzglądzie 
aż nadto wymownym „memento*.

★

Norwid należy bezsprzecznie do pi­
sarzy trudnych. Dotyczy to zarówno 
myślowej zawartości jego utworów 
jak 1 Ich strony formalnej. Uważał on 
zresztą za bezwartościowe utwory łat­
we, takie, w  których czytelnik nie po­
trzebuje współpracować myślowo z 
autorem. I najbardziej u jego współ­
czesnych drażnił go właśnie kult ła t­
wizny we wszystkich sprawach, prze­
wijanie sie jedynie po utartych szla­
kach. Dziś, gdy mamy poza sobą „roz­
szyfrowywanie* różnego rodzaju „a- 
wangard*, i na sprawę tak zwanego 
niezrozumialstwa zapatrujemy się nieco 
inaczej. Kto przełamie pierwsze trud­
ności lektury Norwida, z pewnością jej 
nie porzuci, lecz coraz dalej zagłębiać 
Się będzie w  wielkie i różnorodne bo­
gactwo jego twórczości. Nad twórczo- l 
ścią tą dominuje jeden ogólny ton: tro­
ska o jak najwyższe podniesienie god­
ności człowieka i jego pracy. Przez, 
całe życie walczył Norwid słowem o 
prawo do pełnego, swobodnego życia 
każdego człowieka, bez względu na 
jego narodowość, rasę czy religię; jed­
nakowo oddawał hołd amerykańskie­
mu obrońcy murzynów, Johnowi 
Brownowi; wysuwał na czoło społe­
czeństwa polskiego Jud wiejski. Był 
też pierwszym u nas poetą, który Wy­
soko podniósł wartość w s z e l k i e j  
pracy, nie traktując żadnego jej ro­
dzaju jako „lepszy* czy „gorszy*, a 
twierdząc, iż każda praca, umysłowa- 
czy fizyczna jest jednakowo twórcza, 
i cenna, jeśli tylko wykonuje się ją 
z istotnym umiłowaniem. Może wła­
śnie te  dominanty twórczości Norwida. 
sprawiają w  pierwszym rzędzie, iż na­
sze pokolenie już nie „mija pi$maV; 
lecz . coraz częściej sięga po nie, speł­
niając przepowiednię samotnego;
„sztukmistrza*.

• Wanda Leopold

Tjrzy nowe hóiążki
Instytut Wydawniczy „Panteon“ wydał 

ostatnio trzy nowe książki: .
Jarosław Iwaszkiewicz —  Stara cegiel­

nia — Opowiadania, Warszawa 1946; 
Str. 144.

Zofia Dróżdż Satanowska — Niewy- 
deptane ścieżki —  Ze wspomnieA party­
zanckich, Warszawa 1947, itr, 304.

Stefan Kisielewski — Sprzysiężenie — 
PowieSĆ, Warszawa 1947, str. 367.

Nie popadając w przesadę można stwierdzić, 
Że Jarosław Iwaszkiewicz jest dzisiaj w  Polsce 
godnym następcą wielkich prozaików ubiegłej 
epoki: Prusa, Sienkiewicza i Żeromskiegp. Pol* 
skiej prozie doby obecnej krytycy' literaccy za­
rzucają zbyt pochopnie chadzanie utartymi 
Szlakami literatury epoki międzywojennej. Dla 
Wybitnego pisarza nie jest to ’ żaden uwłacza­
jący zarzut. Nie chodzi przecież w  żadnym 
wypadku o przesadę w stosowaniu nowych, 
rewelacyjnych środków artystycznych; że moż­
na prostymi środkami, prostym stylem, pro­
stym, lecz pięknym językiem osiągnąć zamie­
rzony wynik to udowodnił Iwaszkiewicz. , 

Książka Iwaszkiewicza, zawiera dwa opowia­
dania z okresu okupacji: „Starą cegielnia"
i  „Młyn nad Lutynią". Oba są niezmiernie 
ciekawe z tego samego powodu: akcja ich roz­
grywa się niejako na peryferiach okupacji. Te­
matyka jednakowa w obu: sposób zachowania 
się społeczeństwa polskiego w  stosunku do sie­
bie, W  „Starej cegielni" nie Czuje się niema!, 
Że w  Pruszkowie jest okupacja _ hitlerowska. 
Życie toczy się n i  pozór spokojnie, Dramat

skreślony jest kilkoma nieznacznymi pociąg­
nięciami. wojna wyzwoliła w złodzieju prusz­
kowskim patos bohaterstwa. Wacek gmie z 
pełną świadomością, Że ofiarą swego mało- 
znacznego życia ratuje ważną figurę konspi­
racyjną.
i  Podobnymi środkamj artystycznymi operuje 
autor w drugim * opowiadaniu. I tu, tak samo 
jak  w pierwszym nie spotykamy ani jednego 
okupanta. Problem „Młyna nad Lutynią" bar­
dzie) pasjonujący ‘niż „Starej cegielni". Młody 
hitlerjungę, Wnuk polskiego chłopa-miynarza 
okązuje się naturalnym synem dziedzica, któ­
ry Żyt kolejno z matką, żoną młynarza, a rfa- 
stępnie z córką. Owocem tego drugiego sto­
sunku jest młodociany hitlerowiec Jarognjew, 
którego dziadek' wiesza własnoręcznie, chcąc 
pomścić ha nim zdradę narodu. Opowiadanie 
ciekawe ze względu na to ,' że Iwaszkiewicz 
w poincie rozwiązał tajemnicę pochodzenia Ja- 
rogniewa. Opowiadanie • to może pasjonować 
nie tylko czytelnika współczesnego, który prze­
żył i cierpiał, ale stać się również silnym prze­
życiem literackim dla potomnych. ;

★
„Niewydeptane ścieżki* _ są pierwszą próbą 

; ujęcia przeżyć partyzanckich we Wspomnienia 
przez kobietę, Inpencja, która kieruje się Zofia 
Dróżdż-Satanowska. jest szlachetna. Książka 
jest wyrazem buntu drobnego odłamu społe­
czeństwa, który porzucił spokojne życiej nie 
chciał słyszeć: O problematycznych wygodach 
życia okupacyjnego i dobrowolnie chwycił za 
broń, »by walczyć 'z okupantem, gdzie tylko

sposobność się nadarzy. Jest to bunt przeciw 
bierności Społeczeństwa,, przedłużającej wojnę. 
Gdyby cafe społeczeństwo stanęło do walki, 
walka ta  byłaby i łatwiejsza i skuteczniejsza. 
„Nie czekać z bronią u nogi, lecz czynnie wal­
czyć". Z kart książki przemawia gorycz. W 
tym czasie, partyzantki, wyzbywając się 
swej kobiecości, poszły do lasu, inne kobiety 
żyły normalnie i pielęgnowały swą urodę. Au­
torka daje folgę swej nienawiści do tamtych 
kobiet-i do tych wszystkich, którzy nie rusza­
jąc się ze swych spokojnych domów odnieśli 
koirzyść z ofiary życia tysięcy partyzantów.

Język książki pozostawia wiełe do życzenia. 
Styl nie pozbawiony śmieszności („pytam to­
nem, nie wróżącym nic dobrego"). Książka jest 
też pełna nonsensów treściowych. Trójka dy- 
wersantów chce sp. wysadzać pociąg, a ko­
mendant wyprawy ni stąd ni z owąd zabiera 
się do strzelania do ukraińskiego wartownika.

Mimo to, książka warta jest przeczytania.

Gdybyż to można tak było powiedzieć rów­
nież o trzeciej z omawianych książek! Stefan 
Kisielewski postanowił wzbogacić polską lite­
raturę piękną O wiekopomne arcydzieło i uczy­
nił to, popełniając .jSpmysięźenie*. I mę jed­
no, lecż dwa (nie arcydzieła, Boże broń,' tylko 
sprzysiężenia). Jedno saip, drugie przy pomocy 
wydawcy, zećerów, drukarzy, introligatorów 
— oba przeciw spokojowi ducha przypadko- 

; wyeh czytelników.
Proszę sobie wyobrazić apoteozę —- gdzież
znowu apoteozę — pomnik, wspaniały spi- 

: żowy pomnik, wystawiony ku czci indywidu­
alności i indywidualizmu. To jest „Sprzysię- 
jżenie” Stefana Kisielewskiego.

Sprzysięienie to zawierają jakich dziesięć lat

przed wojną trzej młodzi ludzie na ławie 
szkolnej. Trzej dekadeaci, z.których jeden jest 
impotentem, drugi pederastą, trzeci zdeklaro­
wanym wariatem. Co to takiego ważnego — 
ślub czystości — że trzeba temu poświęcić 
aż 367 stron drobnego druku? Aby się o tym 
ddwiedżieć, przeczytałem całą książkę do koń­
ca i byłem przy końcu tak samb mądry, jak 
na początku. Oczywiście, przyjmuję w tym 
miejscu słuszne zarzuty, że i" nie jestem pięk­
noduchem, 2° jestem za mało inteligentny do 
takiej lektury. Zgadzam się na oba z wielką 
rozkoszą, choć autor przewidział, że będzie 
czytany przez mało inteligentnych ludzi, bo 
zastosował rzecz normalnie praktykowaną w 
gazetach: ważne słowa podkreśla tłustym dru­
kiem, aby także maluczcy swoją korzyść mieli.

Akcja książki nie' trwa zbyt długo, bo tylko 
pół foku. Od mowy ministra spraw zagranicz­
nych Becka (którego autor jest niezwykłym 
wielbicielem) w kwietniu 1939 roku do pierw­
szych dni_ października tego roku. Czego jednak 
&aćbdzłe) K isia t ó  zdołał Wyczarować w tym 
czasie! Poza dokładnym życiorysem wszystkich 
trzech bohaterów — zboczeńców, życiorysy 
ich krewnych wstępnych i zstępnych do któ­
regoś tam stopnia wraz z dokładnym rysopi­
sem wielu figur epizodycznych. Istny Gals­
worthy, Romain Rolland, czy Jakub Wasser­
mann (niech mi wybaczą w niebie tó niesto­
sowne porównanie).

A „światopoglądowo"? Haha! N a ‘stronie 41 
czytamy: „Jakby uprzedzając te nie wypowie­
dziane zarzuty, Henryk skrytykował kiedyś 
j wyśmiał freudyzm, a przy okazji i marksizm, 
dwa systemy, które ujmował jako objaw jed­
nego i tego samego zjawiska psychologiczne­
go... 1 tak dalej jednym tchem.

W ogóle takiego i tym podobnego „świato-j 
poglądu" mamy w Kisielewskiego sprzysięże*’ 
niu na czytelników. 367 stron. Podzielił je na 
trzy rozdziały. Pierwszy: od urodzenia d6 
kwietnia 1939, drugi: od kwietnia do wrześni#! 
1 trzeci, wrzesień. Jeśli być obiektywnym, to 
trzeci rozdział poza nieuchronnymi fałszami 
jest całkiem do rzeczy, oczywiście tylko ściślej 
treściowo. Bo roi się podobnie, jak poprzednim 
od sameąo indywidualizmu, który podany w 
złym sosie jest absolutnie nie do strawienia. 
Zresztą  ̂ na zakończenie bohater (impotent! 
względnie były impotent, bo go Kisielewski W  
czy przy pomocy -jakiejś biednej opuszczonej! 
młodej wdówki wojennej ;Z tego p r z y k r e j  
i wstydliwego kalectwa męskiego) stwierdź® 
sobie na pocieszenie, że uniwersalnym lekar-; 
stwem na wszystkie niedomagania psychiczna 
(poza impotencją seksualną naturalnie -*1 

,P*ST>. toJO może być tylko indywidualizm!
Przy tym wszystkim Kisielewski pozwał® 

sobie np. na takie kawały: Nie masa tworzy! 
■®»tńfę» Tej# jednostki.. Bó skąd np. H id e r l j  
Goebbels do duchowego spadku po Goeth«ti 
i Schillerze. I równocześnie: Zydżi niesłusznie 
są. uważani * za wy jątkowo uzdolnionych, bo 
Wielkość Mendelsohna, Einsteina czy innych) 
jest tylko w y p is e m  ich włączenia się do cią­
gu kultury muzycznej, czy badań fizycznycil 
A więc^ raz indywidualność ponad masą, to : 
znowu indywidualność zależna od masy. Jak 
komu Wygodniej.
1 Kisielewskiego będzie na pewno baf- |
dzo ppśzpkiw^anę. lekmrę. Jest tó  literatura j  
niewybrednego smaku. Roi się od pornograf 
fwrznych tozrabianych % „indywidualni^ 
lubieźnością sprzysiężonego w starszawy^J 
wieku.

b w i
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W sprawie W.S.H.
Po długich miesiącach oczekiwania z 

Jedne] — a zabiegów z drugiej stfony, 
Otwiera się wreszcie wrocławska 
Wyższą Szkołę Handlową. Kandyda­
tów do nie] zgłosiło się jeslenlą bardzo 
dużo, bo pełne 2.000. Obecnie odbywa­
ją się zapisy. Przy te] jednak czynno­
ści okazuje się, że studia będą coś 
kosztowały: trzeba zapłacić 500 zł. 
„wpisowego", 1000 zł. tzw. opłaty or­
ganizacyjne] i za całoroczną naukę 5000 
(pięć tysięcy) zł. w ratach miesięcz­
nych (po 500), Jak na kieszeń studenc­
ką — to niestety dużo. Ciężar tych 
kosztów wystąpi tym wyraźniej, gdy 
się weźmie pod uwagę, że oprócz kło­
potu z tymi opłatami, przykrym udzia­
łem większości akademików iest troska 
o utrzymanie w czasie studiów.

A konieczność pobierania opłat C y­
nika stąd, iż tutejsza WSH to Instytu­
cja prywatna i z takiego tylko źródła 
może czerpać iundusze na wynagro­
dzenie personelu uczącego i ną tech­
niczne podstawy szkoły. Podobno na­
wet — jak widać już teraz — przewi­
dziany budżet nie zdoła pokryć wszy­
stkich spodziewanych wydatków.

W okresie, w którym jedno z naczel­
nych dążeń ustrojowych stanowi bez­
płatność nauczania, kierujemy do Mi­
nisterstwa Oświaty pytanie: Czy jed­
nak nie dałoby się upaństwowić wroc­
ławskie] WSH, czy nie znalazłyby się 
na to fundusze? Prźecleż szkoda, że­
by część młodzieży, tak garnące] się 
do nauki w tej dziedzinie, musiała z 
niej zrezygnować z przyczyn finanso­
wych.

W sprawie kursów 
przygotowawczych 

do uniwersytetu
W tym miesiącu przystopują do eg­

zaminu słuchacze pierwszego kursu 
przygotowawczego do wstępnego ro­
ku szkół wyższych. Jednocześnie 
trwają zapisy na drugi taki kurs I 
Jak się dowiadujemy — przedłużono 
je do 15 stycznia (odbywają się w lo­
kalu AZ WM .„Życie" Podwale Mikołaj­
skie 14 II p.). Przy tej okazji warto 
może wskazać na pewne prawdy, któ­
re przydadzą się do usunięcia nieporo­
zumień powstających wokół tych 
„dziwnie krótkich" kursów gimnazjal­
nych.

Słyszy się z mnie] lub wiece] kom­
petentnych ust głośniejsze lub cichsze 
sceptyczne uwagi, że „przecież nie­
możliwością Jest" opanowanie progra­
mu czteroklasowego gimnazjum w cią­
gu 6 (sześciu) miesięcy, że taki kurs 
to „kosztowny eksperyment"* „przed­
sięwzięcie nierealne". Tocłyła się na­
wet na ten temat niezwykle ciekawa 
dyskusja wśród młodzieży gimnazjal­
ne] i akademickie] na łamach „Młodej 
Rzeczypospolitej" Dlatego napisać 
trzeba: zapoznaliśmy się dokładnie z

sĄkłualia kulturalne
łfr Niedawno odbył sięTconkurs poetycki 

miasta Chorzowa. Drugą nagrodę w tym 
konkursie przyznano młodemu poecie wro­
cławskiemu, studentowi naszego Uniwersy­
tetu. .Janowi P i e r z c h a  le, za wiersz p t 
„Na hajduckich agorach". Recenzje prasy 
gómo$1askie], wyróżniają Pierzchało, wy­
powiadając się o nim naJpozytywniej.

W dniu 9 bm. przybyli z Paryża do 
Warszawy Znani uczeni francuscy, pp. Joi- 
Hot. Jak wiadomo, p. Irena Jołllot jest cór­
ką Marii Curie-Skłodowskiej. Państwo Jol- 
Hot zabawią w Polsce około tygodnia i od­
wiedzą także Wrocław. .

$  Rozgłośnia moskiewska nadała 5 bm. 
akdycję, poświęconą twórczości współcze­
snych poetów polskich. Słuchowisko wy­
pełniły recytacje fragmentów z „Kwiatów 
polskich" Tuwima oraz wierszy Broniew­
skiego, Jastruna, Słobodnika, Holują i in. 
w przekładzie Tichonowa, Żywowa i Pa­
wiowej. v

$  Zakład Historii i Socjologii Wsi Uni­

wersytetu Poznańskiego ogłosił dla uczest­
ników walk .chłopskich z Niemcami .w cza­
sie okupacji, konkurs na opis udziału w  
tych wałkach. Zasadniczo opis powinien 
dotyczyć jednej wsi lub najbliższej okoli­
cy, musi być za to jak najdokładniejszy. 
O akcji o szerszym zasięgu może pisać tyl­
ko ten, kto stał wyżej w hierachii podziem­
nej i zna sprawy organizacyjne z pierwsze­
go źródła. Wyznaczono cztery nagrody w 
wysokości od 10 000 dó 2000 oraz 50 na­
gród książkowych. Termin nadsyłania o* 
plsów upływa z dniem 31 marca 1947 roku.

★  Do Polski przybyli na gościnne wystę­
py wybitni muzycy amerykańscy: dyry­
gent orkiestry filharmonii w Buffalo i, Ci- 
żic Opera w Chicagó^^Pfanco^Autorl oTaz 
pianista-kompozytor Norman Dell Jola. Dą­
żący do ożywienia wymiany muzyczno- 
kulturalnej między Ameryką a Polską ar­
tyści rozpoczęii swoje tournće koncertowe 
od Krakowa, skąd — po krótkim pobycie 
w Zakopanem — udadzą Się do Katowic, 
Łodzi i na Wybrzeże.

Z  „czwadUdw liiecackick" |

O  „'Homerze 
Slaóka Zielonego’

Na ostatnim „czwartku literackim" mgr 
Marian Smerka podał — jak sam to na­
zwał — swoje impresje i spostrzeżenia z 
zakresu estetycznej wartości epiki Duńczy­
ka. Przypomniawszy na początku, że w 
pęenie twórczości tego Wąskiego poety 
XIX wieku bierze się raczej pod uwagę 
doniosłą misję' narodową, jaką spełniła na 
Śląsku Opolskim pod panowaniem Niem­
ców, autor szkicu wydobył m. in. takie za­
lety pisarstwa Bobczyka, jak obiektywizm 
w przedstawianiu postaci ludzkich w utwo­
rach, umiejętność ujmowania rzeczywisto­
ści sposobami chłopa opolskiego, autentyzm 
W obrazowaniu pśychiki Ślązaka.
• ■.Mgr Smereka omówił obydwa poematy 
Bonczyka, to znaczy: „Stary kośclój mie­
chowski* (z roku 1879) i „Górę Chełmską* 
1)802), wspominając także 0 zamierzonym 
trzecim utworze epickim; przy czym, po 
przeglądzie zalet, określił szereg wad tech­
niki twórczej '„Homera„Śląska Zielonego":

nieudolność w naśladowaniu elementów e- 
popei ńa miarę „Pana Tadeusza", prymity­
wizm ł archaiczność niektórych obrazów, 
Zły wybór przedmiotu poematu i brak prze­
myślane] kompozycji.

W konkluzji prelegent odmówił Bonczy- 
kowi miana pełnego artysty, uwydatniając 
za to jego wartość jako demonstratora 
prawdziwego życia polskiego i chłopskiego 
Śląska pod niemieckim ł ziemiańskim uci­
skiem,

Mgr Smereka, dla którego Bonczyk sta­
nowi przedmiot szcz.erego zainteresowania 
i solidne] pracy naukowo-badawczej (co 
zaznaczyło się już w szeregu publikacji 
prasowych), jeszcze raz ujawnił swą grun- 
(óyńjośĆ i cićrpłtwóść W zbieraniu wszel­
kich: materiałów związanych, z postacią ślą­
skiego pisarza, choćby w znacznej ilości 
nazwisk monografów i krytyków Bonczy- 
ka. (1)

Y*raó<zki
7la rym do biskim

Choćbyś, braęie.bez przerwy po głowie się łupał,
To nie znajdziesz lepszego rymu do blskUph.

0 pospolitym ruszeniu
(Do jednej)
Kiedy ja cięcpcę ruszyć, fy ml mówisz, te  nie,|

. A  przecież poąpohte jest takie ruszenie.

Tz spikt wy po onisty w M is teclniM
Jak się przedstawia przyszłość poloniście? 1 
Rym tu najlepszy: mgliście.

(t, lut.)

rl i  \i> a  g  i
kursem, którego uczestnicy staję te­
raz do egzaminu i z satysfakcją stwier­
dziliśmy .fakty następujące:

Większość słuchaczy, bo około 
dwóch trzecich całego zespołu uczę­
szczała przed wojnę łub Jeszcze w cza­
sie wojny da  szkół średnich i ukończy­
ła najczęściej po kilka klas. a tylko 
warunki okupacyjne uniemożliwiły je] 
uzyskanie świadectwa pełnego gimna­
zjum. Reszta zaś ma za sobą dużo pra­
cy samokształceniowe], Kurs ten Jest 
więc raczej repetytorium i uzupełnie­
niem do „małej matury".

Naukę na kursie prowadzę wykwali­
fikowani wykładowcy uczący Jedno­
cześnie w normalnych gimnazjach i li­
ceach (na osobne wymienienie zasłu­
guje najgorliwszy entuzjasta swego 
przedmiotu, matematyk, prof. Szian- 
drowicz). Traktuję oni swoje zadania 
tak poważnie, że ci spośród uczniów, 
którzy może zapisując się na kurs, li­
czyli na jego łatwość, opuścili go, za­
poznawszy się z jego „ostrością", ż 
wymaganiami; (wobec początkowe] 
cyfry 12f) słuchaczy, jest ich teraz 99; 
zdarzały się oczywiście i inne powody 
odejścia).

I Cl, co wytrwali do końca, okazuję 
nieraz wybitne zdolności a przede 
wszystkim rzadko spotykany zapał do 

I nauki, jeśli nie zaniedbuję jej, mimo 
że niemal wszyscy (80*/*) pracuję za­
robkowo (w kolejnictwie, służbie o- 
ćhrony obiektów przemysłowych, ad-, 
ministracji, przedsiębiorstwach spół­
dzielczych itd.). Niektórzy z nich już 
dziś zajmuję kierownicze lub samo­
dzielne stanowiska w zawodach tech­
nicznych, Jak np. Franciszek Chlebus 
— najmłodszy mistrz ślusarski Dolne­
go $!aska, zarządzający własnym w ar­
sztatem o pięciu stałych a trzydziestu 
sezonowych pracownikach, lub Marian 
Mydlak — operator filmowy, kierujący 
kilkuosobowa obsługa aparatury Jedne­
go z kin wrocławskich, albo Aleksan­
der Buczek, posiadający Już dość dłu­
ga praktykę technika dentystycznego. 
Jeśli ci ludzie nie ulegają łatwe] suge­
stii powojennych możliwości pracy, 
lecz ehcę Się dostać do szkoły w yż­
szej, by uzyskać pełne wykształcenie 
zawodowe, na ułatwienie te] nauki chy­
ba zasługuję.

Wspomnijmy także, że około 15'/* 
kursantów brało pod okupację udział

w bojowym życiu konspiracyjnym, zaś 
W %  spełniło swój obowiązek służby 
w normalnym wojsku. Większość Jest 
zrzeszona w organizacjach młodzieżo­
wych. Wyrobienie społeczne wykazali 

um. in. w samorzutnym złożeniu 5300 zł. 
na Daninę Narodową I w  przeznacze­
niu dochodu ze szkolne] zabawy na 
zapomogi dla kolegów będących w  naj­
trudniejsze] sytuacji materialnej.

Za pewnę miarę gorliwości 1 pozy­
tywnego uporu może posłużyć też 
fakt, że w ostatnim okresie (wakacyj­
nym, gdy szkoła, w  której się wykła­
dy odbywają nie Jest opalana) słucha­
cze trwają po klika godzin W najsu­
rowszym zimnie (mówię żafrtem, że 
zapal ich Ogrzewa).

Naprawdę, gdyby się każdy mógł 
zetknąć z tymi dzielnymi ludźmi, by 
widzieć ich żarliwość 1 zdolności, wąt­
pliwe, czy ktoś zdecydowałby się na 
kwestionowanie ich praw a do wyż­
szych studiów (mają przeważnie za­
miar pójść na politechnikę).

Nauka Jest bezpłatna. Kurs powstał 
z nłcjatywy AZWM i ZNMS, Jest obe­
cnie prowadzony przez ogólnopolskie 
Towarzystwo Przygotowawczych Kur­
sów Uniwersyteckich i podlega bez­
pośrednio Ministerstwo Oświaty.,

Sprawie poświęciliśmy więcej miej­
sca w  naszych „Uwagach", bo jest 
ważna. (tad).

'pr& epió na Lim eryk
Każdy oczywiście wie, że limeryk 

to nie ciasto ani limy produkt kuli- 
namo-konsumcyjny (szczególnie Czy­
telniczki to wiedzą, bo na pewno w 
żadnej książce kucharskiej takiej na­
zwy nie spotkały). Ale nie wszyscy 
orientują się dokładnie, co oznacza ten 
typowo obcy wyraz. Ja na przykład 
długo tego nie wiedziałem. Przyznają 
sią otwarde.

W zeszłym roku w jednym z nume­
rów >,Szpilek" znalazłem kilka wier­
szyków, zaczynający d i się od takich 
zwrotów jak: „Był pewien bankier w 
Chtfordzie łub: „Raz jeden dozorca 
z Pułtuska-V, a yrterszykl te zaskoczy­
ły mnie taką swoją zaletą (?), że były 
niemal zupełnie bez sensu. Umieszczo­
no je pod zbiorową nazwą „limery­
ków". Po kilku .gpdzin^ch zastanawia­
nia domyśliłem się w lgt, że to jakiś 
szczególny typ fraszek czy innych fi- 
glików rymopisarskich. Ale — czym 
śą limeryki naprawdę? Zaczerwieniłem 
się sam przed sobą: Człowiek chodzi
bb tym najlepszym ze światów już w ię­
cej niż kilka lat, przez całe to „wię­
cej" lat specjalizuje się w literaturze,
0 mało co, gdyby nie miał takiego 
„pecha" w żydu; uzyskałby magiste­
rium filozofii, a nie wie — hańbo nad 
hańby! ■— ca to, taki krótki żart wier­
szowy.

Więc dalej szukać po „źródłach" 
naukowych! Zajrzałem do jakiejś nie­
mieckiej encyklopedii (nikt nie chciał 
jej z jnegb mieszkania ,zlikwidować"). 
Ale cóż, przy mojej znajomości tego 
wrogiego, abstrakcyjno-mglisitego (jak 
go ocenia prof. Kreńtz) języka, dowie­
działem się tylko, że nazwa limeryków 
wywodzi się Od angielskiego miasta 
Limejick, w którym to mieście prze­
szło Sto lat temu napisano tpierwsze 
takie wariacje.

Dopiero gdy na Gwiazdkę dostałem 
„Kazania i skargi" Janusza Minkiewi­
cza, zawarłem z limerykami bardziej 
osobistą, intymniejszą znajomość.

Według więc ł^tinkiewicza, który 
jest drugim' w Polsce (po Tuwimie) 
uczniem angielskich wynalazców tych 
dziwnych wierszy, ustaliłem taką re­
ceptę na przyrządzenie omawianego 
rtpjoru: ■ |

Aby Wiersz stał się przepisowym 
limerykiem, musi:

1. mieć tylko pięć linijek,
: 2, mówić o pewnej osobie z. pewne­
go miasta (od tego warunku z biegiem 
czasu pozwolono odstępować),

3. rymować linijkę pierwsżą z drugą
1 piątą oraz trzedą z czwartą,
" 4. mieć jak najmniej zdrowego sen­
su,

Wyznania ludzi wybitnych:

G en* 'pop ław óki:
Kiedym wkraczał do Berlina, 
Wnosząę tam zwycięstwa flagi, 
Niemcom bardzo zrzedła mina,.
Bo się bali mojej... wagi.
„„ (Waga była tym większa,

jestem całkiem szczery —, 
Żem' miał wtedy na piersiach 

, Wszystkie swe ordery.) : ;

£«• lut.)

5. rozśmieszać albo tym brakiem 
sensu, albo grą słów, albo też dzi- 
wacznośdą rymów.

Dla przykładu — angielski limeryk 
w wolnym przekładzie Minkiewicza:

Chuda panienka
Tak chuda była panienka z Wikliszek, 
Ze na jej widok brał ludzi skręt klszeki 
Raz, się okropny jej zdarzył wypadek: 
Tak pośliznęła się, ssąc lemoniadę,
Że wpadła przez słomkę w  kieliszek. 
albo:

Ho zmowa raków
Do raka rak rzeki raz: — Patrzyłem, 
Gdy szedłeś raz przodem, miast tyłem! 

A  na to drugi rak 
Oparł: — Możliwe, tak, ■'
BO .strasznie się wtedy upiłem!

lub — ze dwa „rymeryki" czyli Timę- 
ryki p o l s k i e  wspólnego: autorstwa 
Tuwimowsko-Minkfiewiczowskiego:

TUówiac: THa wado...
Mówiąc: Ma wado się nie pleń, 
Wyjechał pewien na stęp leń.

Rzekł, w  dziką wjechawszy głuszę: 
— Tutaj do pracy się zmusęl 

Głos mu rzekł z głuszy: —  Nie sepleń!.

Pragnaj kurczęcia
Pragnąc kurczęcia pewien burmistrz 
Przypuścił do kucharki szturm i strz­
elił je j w  brzuch. Ta 
Odrzekła kuchta: 1
t— Gdy kurcząt chcesz, to się do kar 

[mizdrzl
Zauważywszy, że dotychczasowe te­

go rodzaju poematy mają obcy lub 
tylko ogólnopolski^ charakter, zatrosz­
czyłem się o bogactwo naszej literatu­
ry regionalnej t; wespół z tą ' patrio­
tyczną troską zacząłem płodzić lime­
ryki d o l n o ś l ą s k i e  . (trzeba prze­
cież i w tej dziedzinie dać coś Ziemiom 
Odzyskanym, nie oglądając się na fun­
dusze Z Daniny Narodowej).

Z serii już napisanych i jeszcze nie 
skomponowanych limeryków lokal­
nych przytaczam więc jeden śdśle 
wrocławski, mający ten niewątpliwy 
walor, że zakończenie jego jest cał­
kiem w naszych stosupkach absurdal­
ne: . . . . . .  . ' ’

Kelner z Wrocławia
Był pewien raz kełńer z Wrocławia,
Co w ciąźsię  na pracę nastawiał,
Lecz, biedak, rozwodził w ,głos żale.
Ze pracy nie może tu znaleźć,
Bó nie mą tu -  barów ni kawiarń.

i drugi' s®łr żarski:

Z braku pociągu
Żył w  Żarach angielski książę.
Co nie miał pociągu do książek i 
I nie miał pociągu do ludzi,

Dlatego też strasznie się nudził 
\ I z  nudów zaszedł on w  ciążę,

To już jest chyba limeryk najpraw­
dziwszy, bo całkiem bez sensu.

W epoce „pure noosens'u“ Kamycz­
ków, Gałczyńskich i Hag limeryki ja­
ko poezja absurdu mają przed sobą 
najpiękniejsze perspektywy rozwoju i 
świetnóśd. ■ ’•

Poleca się więc uprawianie limery­
ków jako sportu z braku lepszego za- 
jęda  niektórym urzędnikom niektó-; 
rych wrocławskich instytucyj, a 
wszystkim pracującym jako sposobu 
zabijania' czasu W stołówce przy cze­
kaniu na posilny (?) ofyiad. Chodak -V  
możę W stołówce rączej nie: za dużo 
byłoby w tych wierszach „wody. 1 ;

(t. lut.)

A n e g d o t y
N iedaw no zm arły, gen ialny  S tefan 

Jaracz, okazyw ał — jak  każdy ak to r 
— w ielką „słabość" do dziennikarzy. 
N ie lubił jednak, gdy m u podczas 
w yw iadu zadaw ali niem ądre p y tania. 
O to przykład:

* Jaracz  w staw ał zazwyczaj dopiero 
w południe. Powodem tego  była cięż­
ką praca, k tó ra  zmusza każdego ak­
tora do późnego opuszczania teatru..

—. Dlaczego pan , mistrzu, ta k  póź­
no w staje? —  zapytał go pew nego 
razu  razu jeden z tak ich  mało dom y­
ślnych dziennikarzy.

—  C hyba d latego —- odparł a rty ­
stą  — że zbyt w olno śpię.
,• *  2;

' Inny repo rter zagadnął przypad- 
kienł Jaracza, k io , w edług jego zda­
nia, pow inien otrzym ać nagrodę po­
kojow ą N obla na  rok  najbliższy. Od­
powiedź, a rty sty  brzm iała:

O cean Spokojny.

Z „czterech wieków fraszki polskiej"

WESPĄZJAN KOCHOWSK1 (wiek XVII)

'Dziwne
> Bóg człeka z gliny stworzył, piszą historyfei 

Jakoż on nie rozmoknie, gdy ustawnie pije?

JÓZEF EP1FAŃI MINASOWICZ (więk XVIII)

sApologia
Z żony nie z męża pierwsza ustaw boskich skaza: 
Adam boski był obraz, a Ewa obróżek

» (302)
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Gios przestrogi
Jest w  Paryżu u wejścia do szkoły 

medycznej przepiękna rzeźba marmu­
rowa nosząca napis: „La Naturę se de- 
yoilante devant la Science" (Natura, 
odsłaniająca, się przed Wiedzą). Rzeź­
ba ta  przedstawia kobietę, która w 
pełnym poczuciu swej dumy i godno­
ści kobiecej i w  pełnej samówiedzy, że 
W niczym swej dumy nie pokala, robi 
z nich ofiarę i ruchem nagłym 1 zde­
cydowanym zrzuca z siebie barwną, 
kryjącą ją szatę, aby stanąć przed 
Wiedzą taką jaką jest bez żadnych o- 
słon, bez żadnych tajemnic. Nie bez 
słuszności umieszczono tę rzeźbę wła­
śnie, tam, u wrót Szkoły medycznej, bo 
przed żadną może gałęzią wiedzy o- 
gólno ludzkiej nie staje natura ludzka 
w  tak bezwzględnej nagości, jak przed 
wiedzą lekarską właśnie. Jej spowiada 
swe braki i ułomności od kolebki do 
grobu, jej całą nędzę i ból życia, do 
niej wreszcie woła niejednokrotnie gło­
sem rozpacznym:. „Przybądź, ochra­
niaj, broń!" A ilekroć rozlegnie się ta­
kie wołanie, n ierozlega się napróżno. 

•.Wybuchnie epidemia tyfusij, czerwon­
ki, cholery a choćby dżumy nawet, 
spieszy na ratunek wiedza lekarska, 
spieszą ofiarnie jej przedstawiciele le­
karze. I ścieli się gęsto trup lekarski 
w walce o zdrowie społeczne i ścielić 
się nie przestaje, aż epidemia' wyga­
śnie. Można by przytoczyć długi sze­
reg nazwisk lekarzy, którzy w  czasie 
pierwszej wojhy ogólnoświatowej po­
legli nie na pobojowisku, lecz zginęli 
śmiercią niemniej zaszczytną w  walce
0 zdrowie społeczne. A jeśli tąk jest, 
a jest istotnie, jeśli świat lekarski nie

. Szczędzi trudów i zmagań w  walce o 
zdrowie społeczeństwa, to w  odwet 
zapytać się godzi, czy tenże świat le­
karski w  chwilach wyjątkowych nie 
ma prawa odwołać się do społeczeń­
stw a z żądaniem, by mu w  tej walce 
pomogło? Ma prawo, i nie tylko pra­
wo ale i obowiązek.

W  zwalczaniu szerzących się epide­
micznie chorób zakaźnych mają zna­
czenie nie tylko zarządzenia sanitarne, 
ale co hie mnjej ważne, zarządzenia 

Zapobiegawcze, pouczające społeczeń­
stwo o niebezpieczeństwie danej cho­
roby epidemicznej, o drogach jej sze­
rzenia się, i najpewniejszych sposobach 
ustrzeżenia się przed nią. Świadomy 
grozy danej choroby zakaźnej i obe- j 
znany z drogami jej szerzenia się u- 
niknie jej łatwiej niż nieuświadomio­
ny. Ody wybuchnie pożar, zagrażają­
cy szerzeniem ęię wokół, biją dzwony 
na alarm, gdy zbliża się nalot samo­
lotów nieprzyjacielskich, słychać sy­
gnały syren ostrzegawcze. Takim wo­
łaniem na alarm, takim sygnałem ó- 

- strzegawczym (oby tylko skutecznym
1 pomocnym) niech będzie krótki arty­
kuł niniejszy.

Mówić mam o rzeczach, o których 
zazwyczaj nie mówi się, - które się 
chętnie przemilcza; o chorobach, któ-| 
re nazwano „sekretnymi" dlatego, że 
chętnie się je skrywa w przekonaniu,! 
że one są sprawą osobistą, złem da-1 
tyczącym jedynie -osoby, daną choro-1 
bą dotkniętej. Mówić mam właśnie o 
tych sekretnych chorobach, o choro­
bach wenerycznych o ich niebezpie­
czeństwie, o ich epidemicznym za­
straszającym szerzeniu się w czasach 
obecnych.

Niech ml Wolno będzie zedrzeć sf 
. nich zasłonę tajemniczości, okazać j e 1 

nagimi, takimi, jakie są i czym grożą

nie .tylko jednostce, ale całemu spo­
łeczeństwu.

Chorobami wenerycznymi, czyli 
płciowymi, nazywamy choroby w y­
stępujące najczęściej, choć nie jedynie; 
na skutek bezpośredniego zetknięcia 
się płciowego osoby zdrowej z osobą 
zarażoną. Do chorób tych zaliczamy: 
kiłę, czyli syfilis, rzeźączkę pospoli­
tą, tryprem zwaną, oraz wrzód mięk­
ki.

Chorobą ostatnio wymienioną, jako 
chorobą najmniej groźną, czysto miej­
scową i nie zagrażającą poważniej o- 
toczeniu i społeczeństwu bliżej zaj­
mować się nie będziemy, natomiast o- 
mówię pokrótce Szkody osobiste, ro­
dzinne i społeczne wynikające z dwu 
pozostałych.

Kiła, czyli syfilis, jest chorobą chro­
niczną, ogólno-ustrojową, tj. mogącą 
uszkadzać wszystkie bez wyjątku na­
rządy ustroju, wymagającą długiego i 
troskliwego leczenia a ponad tó prze­
nośną na potomstwo. Z rodziców kiło­
wych (syfilitycznych) nieleczonych, lub 
niedostatecznie leczonych, rodzą się 
bądź płody niedonoszóne, bądź dzieci 
martwe, bądź żywe z objawami kiły 
już w  chwili urodzenia ujawnionymi, 
bądź wreszcie dzieci pozornie zdrowe, 
ale noszące w  sobie zawiązki choroby, 
ujawniające się dopiero po upływie 15 
do 18 lat życia, z chwilą dojścia dziec­
ka do dojrzałości płciowej, jako tzw. 
kiła wrodzona, późna.

Kiłę zatem możemy podzielić na 
tzw. kiłę nabytą i kiłę wrodzoną, przez 
rodziców potomstwu przekazaną. 
Przez kiłę nabytą rozumiemy ten ro­
dzaj kiły, którą zaraża się człowiek w 
życiu pozapłodowym, począwszy od 
najwcześniejszych lat dziecięctwa, aż 
do późnej starości.

Drogi zakażenia w ; kile nabytej są 
dwojakie: bezpośrednie i pośrednie;
płciowe i pozapłciowe. Najczęstszą 
drogą przeniesienia zakażenia kiłowego 
jest stosunek płciowy osoby zdrowej 
z osobą kiłową, to też pierwsze obja­
w y kiły, tzw. pierwotna zmiana kiło­
w a pojawia ste najczęściej, choć nie 
jedynie, na częściach rodńyćh lub w ich. 
najbliższym sąsiedztwie. Nie pojawia 
s i |  rychło, ale zazwyczaj dopiero po 
upływie trzech tygodni od zakaźnego 
stosunku plćldwego, a’ więc wówczas, 
gdy zarażony nie przypuszcza nawet, 
że i może ona pozostawać w  związku 
przyczynowym z tak dawnyrrt stosun­
kiem płciowym. Zmiana chorobowa nie 
boli, w  niczym rfre? dolega, ale już jest 
zakaźna przy bezpośrednim zetknięciu. 
Stąd 'ostrzeżenie pierwsze: nie lekce­
w ażyć nigdy, choćby najdrobniejszej 
ranki na częściach rodnych, zasięgnąć 
natychmiast porady lekarskiej, a nade 
wszystko, wstrzymać się bezwzględnie 
od stosunków płciowych. .

Z drobnej ranki, pozornie nic nie zna­
czącej, wylęga się rychło zakażenie o- 
gólne ujawniające się po upływie 8— 
10 tygodni od zakaźnego stosunku 
płciowego zmianami, chorobowymi' na 
skórze i błonach śluzowych, w  szcze­
gólności jamy ustnej: w kątach ust; po 
wewnętrznej powierzchni warg, na ję­
zyku. w gardle. Jest to II okres kiły, 
dla otoczenia najniebezpieczniejszy, bo 

I chory przenićść może zakażenie już 
I nie tylko na drodze stosunku płciowe­

go, ale, nieświadomy dróg zakażenia,
I przez pocałunek, przez przedmioty co­

dziennego użytku: szklanki, kieliszkil 
łyżki, papierosy, cygarniczki, fajki itp. 
Przenieść je może bezwiednie, bez złej

woli, na osoby sercu jego najdroższe: 
na dzieci własne, na przyjaciół, na do­
mowników. Matka kiłowa, mająca 
zmiany w uśtąch, podająca dziecku '.Jy- 
żeczką pożywienie i próbująca przed 
tym, czy podawany pokarm nie jest 
zbyt gorący, lub zachęcająca dziecko 
do jedzenia, tym, że opowiadając bajki 
i sama z łyżki kosztując, pokarm za­
chwala, zakaża dziecko, przed tym 
zdrowe. Podobnie ojciec, lub matka, 
całującą dziecko zdrowe przenosi na 
tej drodze zakażenie kiłą. Chory na ki­
łę przyjaciel przypija na zdrowie i po­
myślność swego przyjaciela, dotąd 
zdrowego jednym kieliszkiem, lub jed­
ną szklanką i wszczepia bezwiednie w 
usta jad kiłowy.

I tu wołanie drugie, ostrzegawcze: 
chory, dotknięty kiłą jawną, drugo- 
rzędną, powinien wiedzieć, że jest nie­
bezpiecznym dla otoczenia na drodze 
bezpośredniej i pośredniej unikać 
wszystkiego, co może przenieść zaka­
żenie na bliskie mu otoczenie. To do­
piero pokrótce omówione drogi szerze­
nia się kiły.

A cóż powiedzieć f  o jej skutkach? 
Wołają onę do nas tysiącem zniszczeń 
szczęścia rodzinnego, tysiącami dzie- 
pi małowartościowych, tępych umy­

słowo, tysiącami obłąkanych poraże­
niem postępującym, jako ostatnim ak­
tem tragedii kiłowej. Zło, początkowo 
osobiste, staje się z. czasem złem ro­
dzinnym a wreszcie złem społecznym, 
naruszającym. żywotność narodu, jego 
zasobność finansową, jego naturalny 
przyrost ludności, a bez niego naród 
karłowacieje t  ginie. Oto w  najogólniej­
szych zarysach, skutki jednej dopiero 
choroby wenerycznej, powszechnie ze 
swoich następstw znanej i dlatego 
szczególnie budzącej obawy.

A cóż rzec o drugiej, tak bardzo roz­
powszechnionej, chorobie wenerycz­
nej, powszechnie lekceważonej i nie- 
leczonej? Cóż rzec o rzężączce, o tej 
chorobie, o  której ten lub inny: młody 
człowiek mówi z przechwałką: „ja
tapi mojego „tryprą Jrzężączki) nie le­
czę i nie wiem, ćży to jest pierwszy, 
czy dziesiąty z żędui." Mówi tak nie­
świadom, że choroba jego 'nie je$t je­
go sprawą osobistą, ale złem społecz­
nym nie mniej szkodliwym, niż kiła.

Rzężączka jest, podobnie, jak kiła, 
chorobą weneryczną, przenoszącą się 
z osoby chorej na zdrową, najczęściej, 
choć nie jedynie, drogą bezpośredniego 
zetknięcia płciowego. Jest o tyle mniej 
groźną od kiły, że w przeważnej licz­
bie przypadków bywa chorobą miej­
scową, z małą dążnością do uogólnie­
nia się, ale nie leczona, może być przy­
czyną ciężkiego kalectwa a nawet 
śmierci.

Jakież są drogi zakażenia, objawy i 
skutki tej tak powszechnej, tak lekce­
ważonej choroby wenerycznej?

W  kilka dni po stosunku płciowym 
z osobą chorą na rzężączkę, pojawfa się 
pieczenie w cewce moczowej i wyciek 
ropny w jej ujściu. Wcześnie rozpo­
częte, ą  umiejętnie prowadzone lecze­
nie; może, zwłaszcza, wobec nowych 
Sposobów leczenia, rychło położyć krós 
] temu chwilowo czysto miejscowemu 
schorzeniu; zaniedbanie leczenia za­
graża ciężkimi powikłaniami’ a nierzad­
ko staje Się także złem rodzinnym i 

i społecznym. Szczególniej niebezpiecz­
na jest w swych następstwach rzeżącz- 
ka chroniczna, pozornie wygasła, lub 
pozornie wyleczona a to dlatego, że 
nikłe jej objawy Utwierdzają chorego

w  przekonaniu, iż z przebytego zaka­
żenia Już się wyleczył całkowicie, nie 
zachowując środków ostrożności i  
V  dobrej wierze żeni się nawet 
LjjHKb prezent ślubny wnosi w  łoże 
małżeńskie rzeźączkę, Zaraża oczywi­
ście żonę,, u której choroba ta wystę­
puje wówczas w postaci ostrej, Nie­
świadomość tego a często fałszywie 
pojęty wstyd kobiecy są przyczyną, że 
kobieta, zarażona rzeżączką nie leczy 
się, albo leczy się zbyt późno, wów­
czas dopiero, gdy zakażenie przeszło 
już na wewnętrzne części rodne ko­
biece i wywołało rzeźąćzkowe zapale­
nie wnętrza macicy, jej t przydatków, 
zapalenie jajników i wysięki okołoma- 
ciczne. a więc schorzenia,ciężkie, w 
które niejednokrotnie wkraczać musi 
nóż chirurga, schorzenia skazujące ko­
bietę na stałe niedomagania, na char­
łactwo, a bardzo często. na niepłod­
ność. W blisko 1/3 przypadków przy­
czyna bezdzietności małżeństw, po­
zornie zdrowych, jest rzężączka kobie­
ty  ljib mężczyzny, bo także mężczyz­
na, o ile przebył rzeźączkę, powikła­
ną obustronnym/zapaleniem gruczo­
łów płciowych (przyjądrzy) traci bez­
powrotnie zdolność zapłodnienia. Jedna 
trzecia małżeństw bezdzietnych z po­
wodu rzeżącżkil — policzmy jaką to 
szkodą społeczną, jak wielki ubytek 
w naturalnym przyroście ludności! A 
przecie przyrost naturalny ludności to 
majątek Narodu, to  podstawa jego po­
tęgi i siły ! Ale idźmy , dalej, uchylmy 
nieco więcej rąbka tajemnicy, kryją­
cej się ‘poza zakażeniem rzeżączko- 
wym. Przeszło 100.000 (Sto tysięcy) 
ślepców liczyła do niedawna Europa, 
ślepych z powodu rzeżączki, bo nowo­
rodek przechodzący przez drogi poro­
dowe matki, zakażone rzeżączką zaka­
ża oczy,-które oglądać miały świat a 
już nigdy oglądać go nje będą. A więc 
zwykłą rzeczy koleją: rzeżączką w 
łożu małżeńskim, rzeżączką w  koły­
sce niewinnego dziecka! A zapalenie 
rzeżączkowe sromu nieletnich dziew- 
czątek, przeniesione z matki na dziec­
ko, sypiające z nią w jednym łóżku, lub 
zarażone pośrednią przez,gąbki, uży­
wane db utrzymywania w czystości 
części rodnych. A rozmaite schorzenia 
stawów, zesztywnienia nóg, lub samo- 
leczeniem pastylkami sulfamidowymi, 
dającymi, o ile wyniki leczenia nie są 
kontrolowane mikroskopowo złudze­
nie, że rzeżączką została istotnie w y­
leczona, gdy w  rzeczywistości ustąpi­
ły jej objawy kliniczne: wyciek ropy, 
ale zarazki nie zostały doszczętnie zni­
szczone i pozostają nadal źródłem sze­
rzenia choroby.

Rozważmy wreszcie wszystko, 
wejdźmy w  siebie i zastanówmy się, 
czy’ choroby weneryczne są tylko 
sprawą osobistą chorego czy też złem 
ogólnym, społecznym? A to zło spo­
łeczne jest szczególniej groźne w cza­
sach wojennych, i powojennych. Zą 
rydwanem Wojny ciągną długie szere­
gi chorób zakaźnych a za nituj, nie w 
ostatnim szeregu pokaźna ilość kobiet 
przedajnych. Każda wojna prowadzi do 
rozluźnienia obyczajów i upadku mo­
ralności. To też zwiększony popyt — 
zwiększona podaż.

Wydało mi Się, że wobec stwierdzo­
nego, niebywałego wzrostu chorób we­
nerycznych w czasach obecnych ten 
„Głos przestrogi" nie będzie zbytecz­
ny. Oby tylko nie był „głosem woła­
jącym na puszczy"..

Prof. dr Jan Lenartowicz

NIEZWYKŁA PREMIERA

„Zakazane piosenki
na ekranach Wrocławia

u

Czytając od długich miesięcy „Film Polski", 
pięknie wydawany dwutygodnik ilustrowany, 
miałem ciągle uczucie, że Oto „rodzi się 
Śmieszna mysz". ■Kura normalnie gdacze, gdy 
wy stęka jajko, pułkownik Ford gdakał długo 
przed wystękańiem swoich Nakazanych piose­
nek". I  co się okazało? Baz jeden człowiek 
pozwolił się zdopingować tłumowi w sensie 
pozytywnym. Bo co tu  m e wydziwiano z tą 
czcigodną instytucją, jeszcze gdy była „Kino- 
fikacją", czyli fikcją kinematografii, a potem, 
gdy dobrzy wujkowie postanowili ją ochrzcić 
przyjemniejszą nazwą „Film Polski"! Wyglą­
dało, tak, że Polska rozleci się'rui dwa wrogie 
obozy: na atakujących dziennikarzy i broniąr 

. cych się bardzo niemrawo filmowców. Kom  
sekwencją tego było wypuszczenie dwutygod­
nika „Film Polski", bo przecież płk..Fórd nie 
mógł dopuścić do tego, aby go zarzynano bez 

7 pardonu.
A  tymczasem powstawały wśród tej wrza­

wy bitewnej ,Nakazane piosenki". Z początku 
nic nie mówiono, bo chciano zachować tajem­
nicę, Następnie starym wypróbowanym syste­
m em : nie możesz nic powiedzieć, bo m c nie 
wiesz — wyłudzono pierwsze zwierzenia. Ps

czym autorzy scenariuszy zaczęli sobie nawza­
jem zarzucać i  wyrzucać, zrzekać się i dogady­
wać sobią i wreszcie słowo stało się ciałem. 
Film był- Pierwszy polski, powojenny film  
długometrażowy.

N ie  można się po tym  wszystkim dziwić, że 
człowiek zachował pewną sceptyczną rezerwę 
w stosunku do tego tworu. Bo po pierwsze pa­
miętaliśmy przedwojenny film  poląki. (Chyba 
nie było w Polsce wielu, największych nawet 
patriotów, którzy nie mieliby zastrzeżeń). Na­
stępnie nie wierzono, żeby w warunkach ab­
solutnie pionierskich można było stworzyć coś 
lepszego, niż robili to przedwojenni polscy 
filmowcy. W obu wypadkach pomylono się.

Film Nakazane piosenki" . jest naprawdę 
filmem w pełnym tego słoum znaczeniu, z  do­
datkiem ^nieprzeciętny“. Pracę naszych fil­
mowców można było. . ocenić jak najbardziej 
pozytywnie już po tygodniowych kronikach 
filmowych. A le przecież zupełnie inne wymo­
gi stawia filmowcom film  artystyczny.

Scenariusz Nakazanych piosenek" jest dob­
rze opracowany. Można mieć co prawda zastrze­
żenia co do samej formy scenariusza (forma 
130- zN ełhsw *  opowiadanie w. opowiada­

niu), psującej nieco budzenie przez ciągłe 
powracanie do rzeczywistości, ale ma to tułaj 
wysoką wartość artystyczną J. jest znakomicie 
wkomponowane w całość. Jeżeli założeniem 
film u było, że bohaterem obrazu jest piosenka, 
to jednak mimo woli wybija się jako bohater 
człowiek, jej twórca i wykonawca. Czynem 
kierował tylko człowiek, 'piosenka zaś była 
środkiem, bronią. Scenariusz starał się pomi­
nąć zbyt brutalne wspomnienia okupacji, poza 
zburzeniem Warszawy, wysuwając na czoło 
momenty jasne i weselsze.. Dlatego nią ma 
bezpośredniego okrucieństwa niemieckiego, są 
natomiast okupanci, przedstawieni z tępej i 
śmiesznej strony, jako uzbrojeni śpiewacy u- 
liczni ze swoim : wiecznym „Halli-hallo", lub 
jako łapownicy, czy też dobroduszni, zarozu­
miali i  przez dzieci w piosence ośmieszeni 
szkopowie. Ta niechęć do okrutnych remini­
scencji posunęła się nawet do niepratedopodo- 
bieństw, bo scena rewizji w  domu Komana 
jest nie do. pomyślenia w tej wersji. Normal­
nie musiałaby się zakończyć aresztowaniem 
matki i siostry. Mimo’ to, można o scenariu­
szu wyrażać się w superlatywach. Daje on w 
sumie syntetyczny skrót bohaterskiej postawy 
społeczeństwa warszawskiego wobec okupanta.

Reżyseria wykorzystała wszystkie ‘ możliwoś­
ci scenariusza. Kilka scen zasługuje na specjal­
ne podkreślenie. Roman 'spotyka W czasie pow­
stania siostrę. Ta szuka oczywia beztrosko na­
rzeczonego. Nawet jej przez myśl nie przecho­
dzi, że może go nie' być wśród żyjących. Żoł­
nierze śpiewają, że „w partyzantce nie jest 
źle", a ona właśnie dowiaduje. się, że on już' 
nigdy z partyzantki nie powróci. Reżyser i. ar­

tystka um ieli to tiiłaśnie wyrazić be* żadnych 
wątpliwości i należy uznać tę scenę za wielki 
sukces artystyczny. Podobnie vó . warsztatach
Pruszkowskich dozorca Antoni mówi Halinie, 
że matka jej jest tu również, a ona uświada­
mia sobie, że przez cały czas od Otrzymania 
wiadomości o śmierci narzeczonego nie pomyś­
lała o matce. Jest to tylko krótki błysk w  o- 
czach Szaftarskiej, Obu tych psychologicznych 
scen należy pogratulować reżyserowi.

Scenariusz pochodzi spod pióra Ludwika- 
Starskiego. Reżyserem film u jest Leonard 
Buczkowski. Aktorzy, kreujący czołowe role, 
poza Janem Kurnakowiczem zupełnie nie zna­
ni, Danuta Szaflarska (Halina) i  Jerzy Du­
szyński (Roman) rokują doskonale nadzieje 
na przyszłość. Jan Kumakowicz odtworzył 
doskonałą postać tchórza, który w  decydują­
cym momencie zdobywa się na bohaterstwo 
i  ginie.

Opracowanie muzyczne Romana Palestra 
znakomite. Cudowny \ koncert Szopenowski 
wpleciony w ■ akcję.

Gorzej nieco jest z  miejscami * fotografią 
względnie z  techniką filmowania. Sceny par­
tyzanckie w lesie zanadto ciemne i nieburdzo 
pozwalają się domyślać tej części akcji- Miej, 
scami także, szczególnie ii) scenach początko­
wych, dykcja kiepska. .

Można spodziewać się, że lądy, zostały'prze­
łamane. PO tym  pięknym starcie oczekujethy 
od film u polskiego dalszych, coraz lepszych 
L'baósa,

T o ł a k ż e
goópobawze.

Jest rzeczą wiadomą, te  nastrój w domu 
stwarzają gospodarze. Jeżeli bowiem pani*, 
wita gościa z rozdzierającym westchnie^ 
idem i częstuje go rozmową p ciężkich cza­
sach zaprawionych lekką herbatą, to skąd, 
wziąć humor i werwę? Człowiek staje się 
kwaśny jak cytryna w proszku (do praw- ? 
•dziWef nie porównuję, bo nie jest dostepft^| 
dla zwykłych śmiertelników). Szanowny:! 
małżonek pani domu pogłębia smętny na-, 
strój potulnym, wtórowaniem na wieczni^ 
aktualny, temat drożyzny i podatków. GośĆ?| 
Siedzi jak na szpilkach znękany i bezrad­
ny.

Jeżeli jednak Jesteś dzieckiem szczcścja^ 
to twoja dobra gwiazda zaprowadzi ęi&| 
pod dach ludzi sympatycznych 1 życzli­
wych. Bo tacy także istnieją. Stajesz się 
od razu mile widzianym gościem. Rozmos, 
wa płynie lekko i niefrasobliwie. I sam nie. 
wiesz, kiedy minął długi wieczór zimowy. 7 

Podobnie jest w tramwaju. Honory pana 
domu sprawuje tam konduktor., On zapra-' 
sza. on nadaje- ton i stwarza nastrój. Wszy- < 
stko zależy od jego indywidualności. Kon- < 
duktor-melanćholik przesuwa sie lak cień 
wśród pasażerów z monotonnym pytaniem,! 
które wypowiada głosem pozbawionym ją? |  
kieikolwiek świeżości?

— Kto jeszcze nie zapłacił?
I od razu pasażerów oplątuje mgła zni£ 

dzenia i beznadziejności. Wydaje się, że 
tramwaj . się wlecze, że konduktor jest 
czymś W rodzaju „memento mori" w nieco ; 
zmienionej formie: „Pamiętaj, .że musisz za- : 
płacić". Jest to zresztą jedynie zdanie, któ­
re słyszymy od smętnego konduktora; to 
o zapłacie za bilety. Poza tym nic. Nie , 
ogłasza ulic, nie ildziela wyjaśnień.

A teraz zmieniamy otoczenie. Inny tram.-1 
wa], inny konduktor. Więc najpierw na ■ 
przystanku ktoś pyta:

— Czy dojadę do dworca Nadodrze? 
Konduktor śpieszy z uprzejmą odpowie-

dzią:
— Naturalnie, proszę bardzo!
W tym miejscu dworski ruch ręką 1 je­

szcze jedna uwaga:
|: — Za jedyne osiem złotych wiozę od i 
Rynku do Sępolna.

Po prostu zaprasza. Prawdziwy typ go- 
ścinnego-gospodąrza;

A potem już w ruchu obchodzi pasaże-1 
rów z wesołą zachętą:

— Proszę płacić, proszę płacić. Niech I 
się szybko kręcą koła.

A przecież pasażerom tylko o to chodzi. |  
Każdy się gdzieś Śpieszy. Więc sypią się |  
pieniądze, a co najważniejsze, ludzie pl%- j  
cą z.uśmiechćm. Daję słowo, że cheftiie i, z 1 
uśmiechem.

Wreszcie przystanek. I teraz dopiero W1 
całej pełni rozbłyskuje jego fantazja: Więc 
plac Strzelecki to wyższa szkoła handlowa; 
obok uniwersytetu toruje studentom dro-; 
gę do wyjścia Z życzliwą zachętą:

— Na wykłady, na wykłady!... ’
•W pobliżu poczty przypomina o li sta Sb; 

do znajomych. A co najważniejsze jest 
skarbnicą nieustających informacji. Na nim; 
skupia się uwaga pasażerów. I panna Lu-] 
cynka przestaje podziwiać kratkowany sza­
lik panny Jadwinl, a pan Teofil zapomina o ) 
zabawianiu rozmową nadobnej panny Ire­
ny. Bo konduktor zainteresował wszysWj 
kich. U kresu drogi mówi ze smutkiem; IB

— Rozstajemy się teraz, bo się jazda, 
skończyła.. — I wszystkim samotnym *ta* ■ 
je stę jakoś rzewnie koło serca, że komuś- 
żal ich odejścia. Chociaż \ są to tylko słód 
wa ł nic więcej.

Istnieją leszcze inni. Te dwa typy nie ] 
wyczerpują bogatej skali naszych konduk-1 

I torów.
Np. konduktor-sfużbiSta. Sprzedaje bile-1 

ty. Młody student w akademicHie] czapce,
I która mii dobrze siedzi na głowie, więćl 
chyba . nie jest kradziona, żąda szkolnegol 
biletu.- Konduktor prosi o legitymację. GfśM 

I myślicie, że okładka mu wystarcza? Bj$lj 
Boże! Musi zaglądać do środka i po ró sł 
ńać fofbgrąfię z oryginałem. Całe szc*g§P 
śeie, że trafił na fotogenicznego, bo kto 
wie, jakby się sprawa skończyła.

Ih»y: pasażer ąznajmla, że ma bilet 
sięczny i miga okładką przed wzrokiem 
konduktora. Ale to mało! Konduktor nie 
stepuje. Musi wiedzieć, kto zacz, s k ą d  

I czyją kartę posiada.
Na5 zakończenie typ z kategorii najrzaśl 

szych. • Konduktor filantrop. Człowiek o 
miękkim sercu 1 szerokim geście.
•^■Proszę o akademicku — poważ® 

student w okularach podaje setkę. Koni 
Iduktor nie Chce przyjąć:
I — Nie mam reszty...
I Student , rozgląda się bezradnie. -Mn- 
szczery zamiar zapłacić za przejazd/JAjej 
konduktor nie czeka. Wytwornym ruchiM 
Podaje bilet młodemu człowiekowi; j^ H  

Zapłaci-pati innym razem-.
; I przechodzi w głąb wozu.

Ludwika



9 (302) NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI Sir. 7

y j  W OLNA* thy&unci \

Pro i contra w kwestii autochtonów
' W nr. 5 „Naprzodu Dolnośląskiego” z dnia 
8 bm. ob. W. Bork zajmuje stanowisko, wo­
bec polemiki, jaka powstała w  spoleczeń- 

. siwie naszym w sprawie autochtonów i do­
patruje się nieporozumienia między dwoma 
zwalczającymi się obozami, na jakie całe 
społeczeństwo w  zagadnieniu autochtonów 
się dzieli.

O nieporozumieniu w  tak prostej sprawie 
jakim jest problem autochtonów, zasadniczo 
■nowy nie powinno być. .Bo autochtoni — 
to Polacy z krwi 1 kości, to bodajże naj­
bardziej wartościowsza część społeczeństwa 
polskiego, to zahartowani rodacy, którzy nie 
potrzebują legitymować swfej polskości. 
Autochtoni — to nie tylko członkowie b. 
Związku Polaków w Niemczech, ale wszys­
cy ci Polacy byli obywatele rzeszy nie­
mieckiej, którzy Polskę uważali zawsze * *1 
wszędzie za swą matkę, którzy w najbar­
dziej krytycznych chwilach nie zdradzili 
swej polskości.

r. To nie tylko cl, którzy znają dobrze ję­
zyk polski, ale i ci, którzy mimo to, te  wła­
dają językiem ojczystym słabo, jednak jesz­
cze nim władają i  nie zapomnieli go całko* 
wicie pomimo kilkunasto pokoleniowego lat 

. trwającego zaboru niemieckiego. To, krótko 
mówiąc, ci Polapy, którzy byli setki lat „od 
swych zaniedbani, od obcych wzgardzeni”.

Ci prawdziwi autochtoni, zamieszkali na 
Ziemiach Odzyskanych od wieków, z włas­
nych wielowiekowych dośwladcdhń znają 
grozę niemieckiej zaborczości , i ostrzegają 

i  przed „piątą kolumną” niemiecką w  Polsce. 
' Tym rzeczywistym Polakom-Autochtonom 

nie jest potrzebna rekompensata. Ich rekom­
pensata — to zwycięstwo polityki Polski 
demokratycznej, która swą od wieków od 
macierzy oderwaną ojcowiznę przywróciła 
na łono Matki-Ojczyzny.

Niemniej domagają się rzyczywlśd au­
tochtoni uszanowania swych praw joko no­
wych obywateli Państwa Polskiego i to za­
równo ze strony władz jak i repatriantów 
i przesiedleńców.
" t o  wszystkol

W niedocenianiu zasług autochtonów, któ­
rym należy się słusznie szacunek za ich 
wielowiekowe wytrwanie przy języku pol­

skim i obyczajach ojczystych, leży niepo­
rozumienie, z którego wynikają krzywdy, 
jakie zawsze jeszcze dzieją się Polakom- 
Autochtonom * * * § *

Ale nie Ofłó,1niestety jeszcze dość często 
zachodzące nieporozumienie Chodzi ob. W. 
Bork. Do „autochtonów” zalicza ob. W. Bork 
„piątą kolumnę” niemiecką i  uważa, że 1 c! 
„autochtoni” znaleźli wśród społeczeństw? 
polskiego swych obrońców. Przypuszczenie 
temu nie zaprzeczamy i ostrzegamy czynnik 
odpowiedzialne przed knowaniem sil wstecz­
nych zarówno w Polsce jak i w  państwach, 
anglosaskich, które dążą do odrodzenia hy­
dry niemieckiej.

Prosimy tylko, by przez niesprecyzowaoą 
terminologię, jaką posługuje się ob; W. 
Bork, nie powiększano tak już wielkiego 
nieporozumienia w sprawie rdzennych Pola­
ków Ziem Odzyskanych, którym jedynie, ną- 

\  -;źy seę miano autochtonów.-
Zaliczanie Niemców, którzy stąrają się o 

I bywatelstWo polskie, albo ze względów  
am nieznanych otrzymują je łatwiej od. 
'olaków, b, obywateli niemieckich, do au- 
ochtonów. Jest obrazą wszystkich rzeczy­
wistych autochtonów, których „polskość-jest 
często więcej warta od polskości niejednego 
Polaka z Warszawy czy z Lublina”,

Dr Jankowski

Rzemieślnicy mają możność zakupu 
tekstyliów i innych artykułów

w Rzem. Centrali Zaopatrzenia i Zbytu
Na odcinku zaopatrzenia w surowce i arty­

kuły pomocnicze rzemiosła dolnośląskiego 
przejawia coraz bardziej ożywioną działalność 
Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzenia i Zbytu 
Oddział Dolnośląski we Wrocławiu przy Wroc­
ławskiej Izbie Rzemieślniczej.

W ostatnich dniach omawiana Centrala o- 
trzymała nowy przydział materiałów tekstyl­
nych oraz dbdatków krawieckich (po cenach 
komercyjnych), celem rozprowadzenia między 
rzemieślników woj. dolnośląskiego.

Przydział obejmuje materiały płaszczowe, 
ubraniowe męskie i damskie, welwety, dreli­
chy, materiały pościelowe, dodatki krawiec­
kie — podszewki, watolinę, nici, filce grube, 
materiały tapicerskie itp.

Zainteresowani rzemieślnicy, zarejestrowani 
w tut. Izbie Rzemieślniczej mogą odbierać 
materiały zbiorowo przez swoje Cechy lub Po­
wiatowe Związki Cechów, względnie indywidu­
alnie, przy' czym należność należy wpłacać go­
tówką przy odbiorze.

Pow iat jeleniogórski 
uwo’niony od groźne] bandy,

która w krótce stan ie  przed sądem
J ELENIA GÓRA (Jz), Ń a terenie powiatu

■V jeleniogórskiego utworzyła się od dłuższego 
czasu groźna banda, która stała się postrachem 
wszystkich jego mieszkańców*. Dobrała-się gru­
pa młodych wykolejeńców, którzy łatwym spo-

I *»em, często używając broni palnej, chcieli
§ hę 'dorobić. Banda składała się z y-miu ludzi, 

którzy pojedyńczo lub'grupami dokonali całego 
Wręgu napadów. Szczególnie aktywna banda 

S^jrla w .październiku 46 r. i pierwszych kilku 
dniach listopada' 46 r.

X J P p  dłuższych poszukiwaniach i obserwacjach 
Udało się M. O. przychwycić jednego z ban- 

Ajftów na Dworcu Głównym w Jeleniej Górze.
wkrótce po tym zatrzymano d a la c h  ć-ciu i 

jpjądzono wszystkich w więzieniu. 
wiBanda dokonała następujących napadów i 
ttwdzieży: w sierpniu, w.; Raszycach ukradzio­
no wołu z gospodarstwa poniemieckiego;' 29-go 
Września, w .Łomnicy ukradziono i  młyna pan- 

; *pU;ęwćgo 104 *m pasów skórzanych; w paz- 
Łpiftlerniku, w celu obrabowania sklepu komiso­

wego na ul. Stalina, Wyjęli szybę, lecz zostali
• spłoszeni; w * październiku, w Powławach zę 

: i skl.eP 'i komisowego-: ukradli marynarkę; ł 8 paź» 
, tdjsernika, w Turoąsku, po sterroryzowaniu 

Kolbów bandyci skradli im a pierścionki 
1 z jęte,, zegarek złoty i garderobę; 27 paździef- 

*)*»> w .Łćftćnikowie, pę sterforyzawińiitf Djj- 
iSzajnó^b uahrąll mu portfel z dokumen- 

, tóttii, 9PO zł gotówka, J zegarki męśkie i gar- 
. -Strobę.
.  W'czasie rabunku oskarżony Stanisłąw^ Ghi-> 
da Strzelał*'do Szajnogi, alę ihyłjił: ’ '2$ paz- 

.dzięrnika, w. Hlondowie' bandyci napadli na 
-państwowyj^mlyn, sterroryzowali zamieszkałe 

nim óśbby, które pobili i zabrśłi t a  pisy 
skórzane, .garderobę, złoto i, *3 boogótów ką.' j 
■~.-V czisie rabunku1 jjzucił się dp, up^czki Ta-

deusZ Zawrotniak, do którego ten sam Gruda 
Strzelił trzy razy, na szczęście chybiając. 
30 października, w Czarnym Strumieniu, na 
jszkodę Stanisława Pyrką i  "Stanisława *Satań- 
skiego bandyci skradli Większą ilość tłuszczu 
1 wędlin, 30, października, w Gostycznie ster- 
rorOryzdWalj strażnika nocnego józćfa Bassara 
i zabrali mu karabin. W  tej samej miejscowości 
i czasie zabrali Stanisławowi Kakulowi 1700 zl
1 Janowi Sobeczakowi zegarek; 1 listopada w 
Popią w ady  ha szkodę Margarety Finkę iRe- 
giny Chromowej, skradli 700 zł gotówką,*sło­
dycz*, papierosy i garderobę, 3 listopada, w 
Czarnym Strumićniu, na szkodę Kornelii Łe- 
śniewicz, skradli 20*00 z$j gotówka, zegarek i 
garderobę, na szkodę Waleriana Szutowskiego
2 jrbwery i garderobę; 4 listopada, w Łomnicy 
napadli po^raz drugi na młyn państwowy i 
sterroryzowali mieszkające przy nim osoby 
łącznie z kierownikiem młyna, Płotnickim, po- 
czem zabrali pasy skórzane, zegarek,- 40 000 zł 
gotówką i inne.

Póża tym, bandyta Józef Graczyk odpowia­
dać będzie za kradzież z Państw, Fabr. Przyrz,' 
Lotn., ^ tw ó r n ia  nr '3 W Poplawach w 
kwietniu. 1940 r. 2 bormaszyn, a miar ‘ cyrklo­
wych, tą  borów i  innych, a  także za to, że 
19 września_ 1946, na drodze leśnej między 
Popławami i Szczęśnowem zabrał zatrzyma-- 
nemu Mirosławowi Mierzwińskiemu portfel z- 
dokumdńtamif lo ćo ó  'z ł  gótówką, a następnie 
strzelił niego, trafiając w głowę.' Mierzwiń­
ski wkrótce zmarł. ,

Wszyscy bandyta staną w końcu stycznia’ 
J>rjed Sądem Doraźnym W. Jeleniej Górze. Są 
to: Stanisław Zatorski (lat 29), Józef Graczyk! 
‘(lat 22), Jan Gruda' (lat iy ), Stanisław Gru daj 
>(141 21), Ryszard Czapski (lat 23),' Jerzy Sa-j 
rycki (lat 20) t Józef Jaworski (lat 29).

Oprócz powyższego przydziału spodziewany 
jest w najbliższym czasie przydział kaplinów, 
stożków męskich, i damskich, oraz skór mięk­
kich i twardych dla celów produkcyjnych po' 
celtach komercyjnych:'Centrala prosi o skła­
danie zapotrzebowań za pośrednictwem zainte­
resowanych Cechowi celem zorientowania' się, 
jakie ilości powyższych artykułów -rzemiosło 
dolnośląskie może wchłonąć.

Dla orientacji podajemy,, że peny kaplinów 
wynoszą od zł. 200 do zł. 700 za sztukę.

Dokładne zestawienie gatunków, ilości i cen. 
otrzymują w najbliższym czasie zainteresowane 
Cechy.

Jak z tego widać, zaopatrzenie w surowce 
tak ważnej gałęzi gospodarki jak rzemiosło, 
wkracza na coraz bardziej realni tory. Należy 
mieć nadzieję,-że wpłynie ono na wydatną ob­
niżkę cen — wyrobów, przez wyeliminowanie 
zbędnego pośrednictwu „dzikiego handlu”, 
które dotychczas . niewspółmiernie podrażało 
koszty surowca i wywoływało niesłuszne zarzu­
ty wobec lojalnych i  uczciwych rzemieślników.

* Na marginesie można dodać, że . dzięki sta­
raniom Rzemieślniczej Centrali otrzymano 
niedawno - przydział skóry' twardej po cenach 
sztywnych. Niestety przydział ten wynosił -tyl­
ko niecałe 200 kg i to skóry z karków i z bo­
ków. Najmniej uposażeni pracownicy we Wro­
cławiu, jak nauczycielstwo, praęowuicy sądo­
wi i skarbowi. oraz uczniowie - terminatorzy 
rzemieślniczy otrzymali skórę na przeszło 800 
par zelówek. Przypuszczamy, że miarodajne 
czynniki W zrozumieniu potrzeb świata pracy 
przydzielą w najbliższym czasie znowu i to 
nie tylko skórę, ale i inne artykuły tak bar­
dzo potrzebne. - KA.

Czego nie byto przed wojną
Św ieże ow oce i w arzyw a pom im o z im y
O woce i w arzyw a m rożone są u 

nas jeszcze mało znane i konsum ent 
podchodzi do spożycia ich z pew ną 
rezerwą; K raje zachodnie, a zwłasz­
cza S tany Zjednoczone, e^w no już 
żrozum iajy w artość owoców m rożp- 
nych w  oktesiie zimowym, zaw iera­
jących wszystkie* cechy i - w itam iny 
produktu świeżego. .U n a s  w  k ra ju  
istniej^- na  razie  ty lko  jedna^zam ra- 
żalnia i to  w  okolicy W rocław ia. Jak  
dalece sfery rządow e intSfesują się 
rozbudow ą te j gałęzi przem ysłu, 
n ie ch  posłuży fakt, że  w  plan ie trzy- 
letaiBLjtfzew iduje się inw estycje  na 
ten  , cel w  w ysokości 5” m iliardów  
złotych.

Państw ow e Z jednoczenie Przem y­
słu Konserwow ego Centrala H andlo­
w a w  m iejsęu rozprow adza codzien­
nie na  te ren ie  m iasta ow oce i w arzy­
w a mrożone, k tó re zastępują, po n ie­
skom plikow anym  procesie odm raża­
nia, p rodukty  świeże.

S pożyw ający zatem  to  w  najnow o­
cześniejszej form ie podane nanj środ­
ki spożyw cze pod postacią w yrobów  
m rożonych jak : czarne jagody, cze­
reśnie, w iśnie, porzeczki, agrest, 
śliwki, m iazga jabłeczpa, groszek 
z ie lo n y  łuszczony, fasolkę szparago­
wą, mizerię, ogórki i pomidory.

Poręczne opakow anie w  w odo­
szczelnych kartonach  po  Va i 2 kg

umożliw ia hygieniczne rozprow adzę- • 
n ie  m rożonych owoców. . > w

K lient kupując o trzym uje rów no*, 
cześnie prospekt, w y ja ln ia jący  spo­
sób użycia. ,v-i

W szelkich inform acji udziela Cen­
tra la  H andlow a P. Z. P. Kons., u l . : 
Skw ierzyńska 20, te lefon  iii 720, oraz 
Skład K onsygnacyjny  P. Z. P. Konc. 
ul. Sw. A ntoniego 33. ' ; f ’ ;

„510! BUMU
Organ C.K, „Bundu“ e  

; w  Polsce
I Ukazał się numer styczniowy
! W  treści: odezw a 'G. K . „Bundu**;. 
a rtyku ły  tow . tow. Z. Dubnów-Erli- 
•chóWej, L. Finkelsztejna, T. G łow ac­
kiego, G, Jaszuiiskiego, J . S am sp -| 
hoWicza, w yw iad z tow . W aserem y 
dw ie kolum ny pośw ięcone „Iegdji- 
darńym  postaciom  żydow śkiego ru- 
chu robotniczego (Bronisław Gro-J; 
ser i W łodzim ierz M edein), K roilika :; 
p a r ty jn a  itd. -

A dres: W arszaw a-Praga, T argo -‘ 
w a 44-8.

Podpalenie skoczni w Karpaczu
zm yślon ą  plotką?

JELENIA GÓRA. W  ubiegłym  ty ­
godniu . w  jednym  z pism codzien­
nych ukazała się alarm ująca w iado­
mość o usiłow aniu podpalenia now ej 
skoczni w K arpaczu, k tó re j otw arcie 
odbyło się w N ow y Rok, Po spraw ­
dzeniu stwierdziliśm y, że wiadom ość 
ta  nie odpow iada prawdzie.

Zwróciliśmy się  do jednego z twór-, 
rów  skoczni, m ieszkającego stale w 
K arpacza, m gr Ustupskięgo, którego 
jednak nie zastaliśm y, gdyż przeby­
wa od pew nego czasu w Krakowie. 
Rozmawialiśmy z m ałżonką mgr 
Ustupskięgo, k tó ra  z całą pew nością 
tw ierdzi, że skocznia nie została’pod­
palona i że ta  w iadom ość jest naj-; 
zw yklejszą złośliwą plotką.

Zwróciliśmy się rów nież do W y- y 
działu Śledczego Pow iatow ej Komen­
dy MO w Jelenie] Górze, k tó ra tak ­
że do dnia dzisiejszego żadnego mel*> 
dunku o podpaleniu n ie  o trzym ała^ 
z K arpacza od m iejscow ego poste-. ’ 
runku MO.

Koncert Ireny Dubiskiej
|  JELENIA GÓRA jfjz). W  ub. czwartek, n ł 
miejscóAurym teatrze; odbył się  recital-skrzyp^.* 
ęow y znanej, skrzypaczki, Ireny  Dubiskiej.(S 
Szkoda tytko, źfe tak  małe wzbudził on *zain- ♦* 
teresowatiiei Ci jednak, którzy przyszli, to- : 
byii prawdziwi znawcy muzyki pięknej, któ*^ 
-rży potrafiU-!*cenić Wspaniałą grę; konćer- 
tantki. Najlepszym tego • dowodem jes t 
choćby to, że p. Dubiska była k ilkakrotnie 
zmuszona do bisowania,

p

Dolny Śląsk w  obliczu wyborów
G+os ma!a robcnicy fabryk 
w r o c ła w s k ic h

Wć wśzygtkrcTr niemal zakładach pracy 
na terenM Wrocławia • odbywają się zor­
ganizowane przez partie - polityczna i 
związki zawodowe' zebrani^, przedwybor­
cze, na których wrdeławski świat pracy 
wyraża swe pełne poparcie dla Bloku 
Stronnictw > Demokratycznych w nad- 
.cbódz^cycb wybdiracłi'.
* Na .Wrocławskiej Państwowej Fabryce 
Wagonów na wiecu przedwyborczym 
ponad 3.000 pracowników tej fabryki za­
manifestowało swą zdecydowaną wolę 

^ugruntowania zdoibyezy demokratycz­
nych w kraju.
= Również pracownicy. Elektrowni; Wro­
cławskiej w liczbie około 1.000 osób’,i 
,-Gazowni Miejskiej, w liczbie 800 bsób, na 
zebraniach łnanifestacyjnie wyraziji swą

niezłomną wolą głosowania na przedsta-, 
wieieli Bloku Demokratycznego — bu­
downiczych iłowej Polski. ^

Wlec w Pafawajfu
WROCŁAW. W. dniu 10 hm . odbył się z 

inicjatywy pracowników dziatli prodiikcji fab­
rycznej tzw. Węglarkowni 4-y z kolei na tere­
nie Państwowej Fabryki Wagonów we Wroc­
ławiu manifestacyjny . wiec przedwyborczy.

W zagajeniu zebrania kierownik hali fab­
rycznej R. W. 7' powitał w imieniu zgroma­
dzonych obecnego na wiecu wiceministra A- 
prowizacji i Handlu Nowińskiego. Z kolei' wi­
ceminister Nowiński w trakcie swej prelekcji 
poruszył szereg najdrażliwszych kwestii, zwię- 
zanych A należytą tprowizacfi ośrodków prze- 

^nysłowych, wykazując między innymi trudnoś­
ci wynikłe z zaognienia ■ stosunków pomiędzy 
Ministerstwem Aprowizacji a Ministerstwem 
Rolnictwa, ; > * ' Ł . '- ,  ;

„S(fcs?n\ Dwór" u> Operze wrccimsVei
syiTibo em żywotności narodu polskiego

i cofniemy sie mvśla j-Sfatecz. do • OpeFa, której ■ oremiora dvrv«o' Jeżeli cofniemy się m yślą,*Wstecz do 
na-

l^p ó w e  St|ńismWj|' u ięc dó,_
Moresu p o s ia n ia  styćz(|d)wego,: u|&śtmy 
"tobie uprzytom nić,? -całą wyrazistością 
-albt zymłę napięcie uczuć paó*iQtyczjjyoli,

■ ‘hkj» musiały opanowywać kompozytora 
on do przełamania nie la d a . prze- 

fj®kod|, bo ’$vrogosć i tępotę c'dn?ury car- 
.(Skiejj7,,'St.ł'aszny Dwór” powstał bezpo- 

- pow stania z
^feifceró ,1862 roku. Tekst „Strasznego 

znakomitą, pełną naturalne­
go humoru feomodsą Chęcińskiego, w któ- 
r6 autor-włożył-pały sentyment i-pełnię 

-Wrauć patriotycznych, owiewających wów. 
#<%as sppjećżeństwp’ polskie,- gotowe do 
zbrojnego wystąpienia, .przeciw przemocy 
to trapy. - s!
"̂ ‘Wybuch . powstania uniemożliyyłł na 

bhśko trzech lat vvyMawianie 
?Pary. '-Dopjero w soku 1865 przystąpił 
™9niuszkocdQ realizacji '"swego dzieła na 

-afcępie ” fOpery warsza wskiej: Cenzura,
zrnUsiła Chęcińskiego do usunięcia z li* 

w rśiŁ eh  -śladów, które by w naj- 
.J^agłej^zy choćby sposób przypominały 
flakom  ich los lub "pory wały ich • do
^ynu. . »

Opeira, której premierą • dyrygował o- 
sobiście Moniuszko przyjęta została przez; 
piUpifęZilóJć warszawską tak eiiuizją-j 
'MfłitollSf ,Mk dó te j' póry pie p rzyjmowa-i 
no żadnej'opery By ło to Zupełnie zrozu- 
niiałe, jeśli zwhży się absolutnie polski' 
nastrój „Ątrasżnego Dworu”. Odtąd opera 
ta hyila wfćlókiptnie, grjjwktta V Uporze 
warszawskiej .tjftfześżła . na inne polskie 
[ścjójy operowa Jest dna ns/jlepszą pol-i 
ską operą, jpdną z najlepszych w między-: 
harodówej twóreżóści operowej.1-5^

1 Znamienny jest fakt, że do" roku ife8) 
nie )stmała porządnie-jyydana^partytura, 
„Strasznego • Dworu”. Mimo to. „Straszny- 
Di^ók był wystawiony kilkakrothfe ‘przedj 
pierwszą wojną' światową na.Scenach pol­
skich i zagranicznych: Roza trudnościami 
z partyturą istniały, dodatkowe tirudności| 
z obsadą i wystawą, gdyż opera, ta-wy ma-.i 
ga. bardzo starannej oprawy scenicznej i; 
dobrych wySwawww: .

W okresie międzywojennym doczekał 
się „Straszny Dwór”, kilku zaledwie in- 

•scenizacji*d .tak był wystawiony kolejno 
w Kśtowicąęli, Warszawie, Poznaniu Ł 
wfe Lwowie'(w r. 1938),.

Pó wojnie Poznań jako pierwsza scena

operowa pokusił się o Inhceniiację .tego 
Arcydzieła polskiej twórcaokci muzycznej. 
Wkrótce w ślady Poznania pódążjga dpe„ 
ra katowicka. Obie te,sceny mogął’ sobie; 
na to pozwolić, gdyż posiadały' tradycje 
‘Przedwojenne i należała tylko skrzytoęć 
istąry zespół. Prawdziwym wyczypem by:- 
•łę wystawienie Strasznego Dworu” we 
iWrocławiu.

iWrocjaw posiada. najmłodszą na żie, 
nilach polskich operę. Jeśli się zważy, że 

-(ptottslała ona dzięki inicjatywie i nie-,, 
zmordowanej -'pracy twórczej jednego 
pow ieka, dyr. Stanisława Drabika, trze 
bk podziwiać energię i -zapał, z jakimi 
cwr. Drabik zdołał w krótkim, bo 
około roku trwającym okresfe pracy-nad 
zmontow „ujem sceny operowej, doprowa­
dzić do wystawienia operjłj o, której Wy- 
sfe Wlenie" przez długie lata nie mogli’ po­
kusić się d^ręktorzy stąrych scen p*, 
pfrowych.j

iLudzie sceny są niezwykle c?uli. na do­
bre słowó o' hićh popich sukcsfcsach.,Za- 
:rowno pophwała, jpk, nagana podaje tim 
bodźca do pracy. Diategó, wiedztffe % tym, 
chętnie pisuję o sukcesach Ggeryiwroc- 
łaWskiej i o Osobistych zasługach jej dy- 

-rektora i twórcy. FaktMstnieąią w W'roć- 
ławiu Sceny operowej już kilka tygodni; 
pó objęciu miasta przez władzę polskić’ 
dowodzi'-niezwykle wielkiej prężlfóści na- - 
Mój kultury. Ambicją dyr. Drabika było

wystawienie „Strasznego ljworu”, który 
uwńżal słusznie za punkt'szczytowy pięr 
wszegovSezonu -operowego. Przedstawie­
nie to Aest sprawdzianem p >egzanajńem 
dla młodego, a rokującego, riajiep^e M . 
dzieje zespołu naszej opery.

Trzeba TOz'w®ri6^^ó>i żiSoćwmi^ jęp jń 
fakt: gdy stanęliśmy - na stanowisku, że 
--Wrocław muśi stać się wielkim >śrdćł1 
kiem kultury polskiej, uznaliśmy tym sa­
mym' potrzebę wszystkich elementów eej 
ktijtury, a .więc tąjsże P^tęzepę hąjPńzj, 

' muzycznej. Nam ińe wofno-obriiMć 
,ziomu naszych osiągnięć. Musimy dą­
żyć stale --do ich .podnoszenia, bo patrz-/ 
. nar nasze osiągnięcia oczy przyjazne,)!, pie­
przy jazne. OpeTa. była zawszę i sićszęlzre 
ośrodkiem kultury, naj#tmnlep^mi®ó 
stworzenia i do utrzymaaiąj.jOperę wroc­
ławską, jako Tiamardziej^widomą oznakę 
Uaszepkulthry na Ziemiach Zachodnich, 
jako placówkę- ria którą patrzy zagrani 
ca i o której sukcesach pisano za grani 
cą -*• trzeba- ' otoczyć ispesjałną opiwką. 
Muszą znaleźć się fundusze^ które pozj 

tę. Śćfni- doprowadzić. ito takłęgi 
rcfekwiW- aby stała się óperh o^pSiomTe 
międzynarodowym.

' Tylko wielkimi wyczynami kultu rai- 
-nymi .udowodnimy światu .nasze dobre 
prawo do gospodarowania i a  Ziem.acb 
Odzyskanych.

bw.

Wiec zakończył się odczytaniem przyjętej V 
przez wszystkich zgromadzonych rezolucji, W 
której robotnicy wrocławscy deklaruję swój , 
dobrowolny udział w Bloku Stronnictw Demo* 
kratycznycb oraz_ zobowiązują jSę do wykówaj 
nia produkcji trzyletniego Planu Gospodarcze­
go nie w P f H  300%'. “

Poc/.towcy glosować będą 
/a  blokiem

Wiec przedwyborczy pracowników D yrek^ł ,  
Okręgowej Poczt i , Telegrafu", we Wrocławiu 
zwołany z inicjatywy Okręgowego Koła PPS, 
zadokumentował * zgodną postawę wszystkich 
zgromadzonych pocztowców w stosunku do 
wyborów. Samo stawiennictwo reprezentan­
tów wszystkich oddziałów Pęczty' i Telegrafu ą 
z uwagi na naglące jgajęcia, był faktem przema- , 
"dającym sam za siebie.

— „Demokrację nie tylko trzeba budować- 
—s powiedział tow. dr. Czarnecki, przewodni­
czący Miejskiego Komitetu PPS we Wrocła­
wiu — jak tó .np. dzieje Się w analogicznym j 
wypadku demokracji gospodarczej, a le także 
i chronić przed zakusami podziemia — : . j

Z kolei zabrał głos reprezentant PPR, prezy­
dent miasta inż. Al. Wachniewski, który swę 
ciekawą prelekcją wzbudził zainteresowanie - 
Wśród audytorium.
~ Nawiązując swe przemówienie do ^Ijdęjóęfc 
bohaterskiej stolicy, inżJ t^PacbmewSki przed- 5 
stawił . obecny stan odbudowy , jako symbol j 
wzajemnego; zaufania ludu do Rządu. — „Dru­
gim etapem jest trzyletni Plan Gospodarczej ' 
w którym tak jak poprzednio musimy okazać 
nasze zaufanie do autora tego planu. —4_ dó . 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej, /

W . krótkiej swej mowie, utrzymanej w at­
mosferze koleżeńskiego zbratania przedstawi 
cieli świata pracy, obecny na .wiecu: wiećmi- ., 
ni ster Aprowizacji i  Handlu ob. Nowińskj po­
ruszył między innymi zagadnienie rzekomo 
spodziewanej Wojńy.

— „Groźba spodziewanej wojny, krążąca ża 
pośrednictwem propagandy" szeptanej podzięk . 
mia i tylko w interesie jego praeiktaW irięJ^j 
jest właśnie zadokumentowaniem wąrtości za-, 
ga dnienia militarnego naszego kfaju. Nie wol- -’ 
no zapominać nam Polakom, że NiemCT. wy» 
powiedziały się już Co do- w ich mniemaniu - - 
przyszłości granic na Odrze i  Nysie. Chcąc je  ’ 
Utrzymać tóuśimy dążyć do zbratania się 
wszystkich narodów słowiańskich.”

Na zakończenie wiecu - delegat okręgowej *  
Sekcji Pocztowej PPS, tow. mgr. PrądzyńskL 
odczytał powziętą przez zgromadzonych rczm 
Iw ję. ®
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Wrocławski Teatr Akademicki
Zdobywa coraz większą popularność w mieście

. . Działający na terenie naszego miasta 
' Teatr Akademicki wznowi! po wakacyj­
nej przerwie swoją pracą. Trzecią jego 
pozycją etanowi pastorałka według Ewy 
Szelburg-Ostrowskiej pt. „Lulajże Jezu-

! niu".
Jasełka wystawiane były w Średnio­

wieczu przez żaków 1 być może brać aka­
demicka poszła w Siady swych poprzed­
ników. Tekst Ewy SzeHwng-Ostrowskiej 

. .odbiega od szablonowych Jasełek dla 
dzieci, posiada. wiele momentów aktual­
nych, a  całość jest bardzo miłą kompo­
zycją współczesnych motywów ludowych 
z-tradycyjnymi scenami Bożego Narodze­
nia.

Teatr Akademicki zabiera ślą do stałej 
' pracy.. Pierwszym krokiem do tej stało­

ści było uzyskanie locum. Dom Kultury 
położony koło Dworca Głównego posiada 
wszelkie warunki mfto,. aby stać się sta­
łą placówką kulturalną. Niestety Dom 
ten mało jest znany. Teatr Akademicki 
zdecydował sią mimo to na wystawianie 
sztuk w Bom Kultury, 

i" Próby i malowanie dekoracji odbywały 
I? się,-se względu, na zajęcia i wykłady po 
_• nocach przy ^stopniowym mrozie. Jed- 

nak uporem i hartem woli zdołano wszel- 
,kie przeszkody pokonać. Zebrany zespół 
wykazał tyle ' zapału f dobrej woli, że 
trudno, zrozumieć, dlaczego srpołeiczeń-

- PODZIĘKOWANIE
Szoitąl Miejski Wszystkich Świętych składa 

' ta droga serdeczne podziękowanie cz łonem  
Chóru Ju trzenka" a mianowicie Ob. Oh:: 

*’ Wołoszynowi P., Kajdanowi E j  Niedzielskie­
mu Wł., Radłowskiemu Sl., Warno A., Gar- 
mandzie M-, i Majfperowi T. za bezinteresow- 

' ne odśpiewanie kolend w Święta Bożego Na­
rodzenia i w dniu Sylwestra na wszystkich 
oddziałach dla chorych w tut. szpitalu.

Jednocześnie szpital pragnie podkreślić ini­
cjatywę dyrektora chóru Ob. Wołoszyna Pio- 
tra, dzięki której chorzy mieli rpoiność usły- 

. Szenia kolend w pięknym opracowaniu i wy­
konaniu.

W imieniu chorych i personelu szpital życzy 
. ęhórowi „Jutrzenka" dalszej ęwocnejj pracy 
' i  sukcesów.

' Dyrekcja Szpitala Miejskiego 
Wszystkich świętych 

-  we Wrocławiu

stwo wrocławskie nie wykapało zaintere­
sowania tą pową -placówką kulturałhą. .

Trudno powiedzieć z góry, jaką popu­
larność sobie' zdobędzie Teatr AkadeMić^ 
ki -w tym roku, ale wiedząc o sympatiach 
mieszkańców m. Wrocławia' dla studen­

tów — mamy wrażenie^ te publiczności 
t  *: żś^ó łów ^M aem fć^^au^ uda' ślę'na- 
wiązać stały i serdeczny kontakt.

W  niedzie lę th iia  l2. 1 1947 r. d^gód*. 
17 T e a tr  .A kadem ićki ^ 'Jstftvv ia „L ula jże 
J e z ą ń iu ^ p o  raz  5-ty.',' *' '  '  1 y '

ZARZĄD MIEJSKI W  JELENIEJ GÓRZE
o gła sza  p rz e ta rg  o t w a r ły

na dzierżawę na okres 5 lat „Hotelu Europejskiego" wraz z restauracją, położonego 
w  Jeleniej W rze, p rZy ul. Kolejowej nr 10. Pisemne, oferty  w/zmuteSiętych ł  zalako­
wanych kopeftach należy wnieść w  term inie db dnia 15 stycznia 1947 r., godz. 12,

; do Narządu M iejskiego w Jeleniej Górze, Ratusz, pokój -ifr. 14. Koperty należy zaopa­
trzyć napisem:
„O ierta na wydzierżawienie Hotelu JJuropej skiego" ,

Do oferty, należy dołączyć “kwiwPaństwowej Kasy Skarbowej na wpłacone wadium 
w  kwocie zł. 100.000.

Otwarcie kopert nastąpi dnia 16 stycznia 1947 t. . ,
Z bliższymi warunkam i dzierżawy m ożna zapoznać się w  Zarządzie Miejskim, po- 

,k ó j nr. 14 (Ratusz), w  godzinach urzędowych.
Zarząd M iejski zastrzega sofcie prawo dowolnego w yboru oferenta, wydzięrżawie- 

I nią bb iek tą oąobie dowolnej, jak również unieważnienia przetargu bez podania — 
przyczyn — bez ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowania.
(61) ;  Zarząd M iejski w Jeleniej Górze

K O M U N I K A T
Zw iązku Robotniczych Stow arzyszeń Sportowych

Zarząd Okręgowy Związku Robotniczych; Stowarzyszeń Sportowych w e W ro- 
, clawiu organizuje okręgowe m istrzostwa narciarskie w  Karpaczu w  dniach 24, 

25, 26, stycznia 1947 r. w  następujących konkurencjach: 
dla'm ężczyzn: bieg 18 km.

bieg 12 km, 
dla kobiet: bieg 6 km.
dla juniorów: bieg 4 km.

sztafeta 4x8 w konkurencji męskiej, oraz slalom, zjazdy 1 skoki.
Zgłoszenia zawodników do dnia 20 stycznia br. przyjm uje sekretariat Zarządu 

Okręgowego Z.R.S.S., W rocław, i*L Mazowiecka 17, pokój nr. 8 oraz Wojewódz­
k i Komitet OM TUR, W rocław, A leja J . Kasprowicza 77, (60)

Ił&bio - tk o c tw
- NIEDZIELA, iz  STYCZNIA 

; <.j7. - 15.zo:' Program ogólnopolski; i j .jo— 
Si*ji«fęr-\Andyci* Związku Sąjnopomocy CMojg  ̂
: tkiej (Jok.). Pogadanka przedwyborcza Włady­

sława Kowalika i komunikaty; ,^ 5.40—15.50: 
.Rezerwa (lók.); t j , 50—1S.15: Przerwa; 16.1} 

Program ogólnopolski; zo.aj—*Ó.jTt 
'Audycja słowno-muzyczna w  oprać. H alin) 
Popielowej pt. „Moja ostatnia krynolina" (lok.); 
20.55—41.05: Migawki wrocławskie. Felieton 

'^niedzielny Jerzego Zatora p ^  „Nieznośna Fi- 
glarka (lok.); 1 *05—*3.30: Program ogólpo- 

^polski; 25,30—13)55: Lokalny program na ju- 
’ >ro (lók.>; p iÓ T tł 3 f J !. Koncert życzeń (lok.); 

A3.55—*4-o U Program ogólnopolski.

Poszukujemy majstra szybowcowego
Aeroklub Wałbrzyski —- Wałbrzych, Kościuszki 1 -Dalgaz" — poszukuje 

dyplomowanego, majstra szybowcowego doprowadzenia samodzielnego remon­
tu i konstrukcji szybowców typu -Si3 38“, ..Baby II-Gfunau", -Salamandra", 
Rhón Bussard itp., będącego jednocześnie pilotem oblatywaczem (kat. »D“i.

Warunki: t .  Narodowość 1 obywatelstwo polskie,
■ 2. Świadectwa I poręczenie pisemne przynajmniej dwóch osób 

co do uczciwości kandydata,
9. Wynagrodzenie około' 50Q0 zł miesięcznie bmlto 1 mieszkanie. 

Zgłoszenfa tylko osobiste po ewent. uprzednim porozumieniu pisemnym.

Ogłoszenia  drobnej
Unieważniam zgubione orzeczenie nr. 2987,
, wystaw ione przez Pbóstyow y Urząd Repa­
triacy jny  w e W rocławiu, na nazwisko M ar­

c in k ie w ic z  Stan(isł&yr.: : *• & ; ‘KBL

Zgubiono zaświadczenie obywatelskie na 
nazwisko Stanisława Zakrzewskiego dnia 15 
grudnia 1946 r.; JCatowiće. (57)

Unieważniam zgubione dokumenty na nazwi­
sko Ciurla Eugeniusz, W rocław, plac Staszi­
ca 20 m. 16, książeczkę wojskową seria A, 
nr. 0285, RKU Żywiec, legitym ację „Bratnia 

. Pomoc", kartk i żywnościowe na styczeń, 
(59)

Kupimy sztancę frykcyjną od 150 do 300 
tón. Zgłoszenia‘kierow ać do Administracji 
Naprzodu Dolnośląskiego. (27)

O B W IE SZ C Z E N IE
Podaje się do wiadomości repatriantom, £e wnioski na orzeczenia odszkodowawcze 

na mienie nieruchome, pozostawione na terenach Rzyczypospolitej Polskiej w jej gra­
nicach przedwojennych, które nie weszły W skład obecnego obszaru Państwa, o ile osoba 
tą  stale zamieszkiwała na tych terenach przed dniem 1. IX . i 33<f'r.'należy składać w 
ciągu 3-ch miesięcy od. dnia przybycia do Polski, a  w  odniesieniu do zdemobilizowa­
nych żołnierzy, uznanych za repatriantów od dnia demobilizacji.

Dla repatriantów, przebywających już w  chwili obecnej w Polsce termin ten Kczy 
si  ̂ od dnia 1 grudnia 1946 r. Po tym terminie wnioski bez przyczyny usprawiedli- 
wiającej^ uchybienie terminuj nie* będą przyjmowane.

■Wnioski o  zastawienie orzeczenia odszkodowawczego należy składać do Woje­
wódzkiego Oddziału PUR w.e Wrocławiu, t a  pośrednictwem Powiatowego Oddziału 
PUR, właściwego terytorialnie, stosownie dę miejsca zamieszkania repatrianta.

“ , Dyrektor .Wojewódzkiego Oddziału PUR
we Wrocławia 

(Mgr Śt. Jarmoliński)
---------- --------------------i------------ ----------------------------------;____' frrt

C E N T R A L A  R Y B N A
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI WE WROCŁAWIU

H U R T: ul. Borowska 2 
obok Dworca GŁ

D E T A L; ul. Borowska 2
ul. Ogrodowa 29, Hala Targowa,

FILIE: JELENIA GÓRA, KŁODZKO, WAŁBRZYCH
d o s ł a r o i a t  #

R yb y ż y w e
m ro żo n e

w ę d z o n e
442 s o lo n e  .

k o n se rw y
W spółpraca i  p ized sl. rybnym  Państw. Zjedn. Przem Konserw, ul. Karola 43-2, Tel. 128

K L IN  kUnem

„Jak sie widzisz, tak
. Któż z fids ńie pamiętał d^Khuctłip 

piosenki filmowej Mięcia Sardinenfisza 
w 'wykonaniu Konrada fToma. -$.arćR- 
nenlisz, Sardinenfisz, jak się, widzisz, 
tak się pisz.L" ■ ;

Staropolskie przysłowie, przyjemnie' 
dostosowane przez Sardinenfisza do 
nowszych ęzasów, jest jako prawda ży- 
ciowp tak głęboko wkorzenione w  na­
szą psychikę, narodową, śe stało. się. 
sposobem oceniania , ,ludzi, W  c. k.
austriackiej. hierarchii urzędniczej pan 
radca rządu - był, -rangą" wyższy od pa­
na radcy (bez dodatku lub z dodatkiem: 
rachunkowy, szkolny), musiał jednak 
chować się za plecyma większego dyg­
nitarza, którym był radca dworu, zobo­
wiązany z *ęięi dą ustępowania pierw­
szeństwa paku tajnemu radcy dworu. 
Pan tajny radca dworu był wprawdzie 
czymś, i ale iylko gdy nie było w  tym  
samymi pokoju ekscelencji. Natomiast 
w jej obecności, liczył' się za kawałek... 
powiedzmy szmaty.

Taka to- była drabinka Urzędnicza, na 
której mogły się wyżywać dowoli am­
bicje rozmaitych karierowiczów.

Dziś czasy się zmieniły. Nie w  tym 
sensie, żeby ludzie nie m \fll ambicji, 
lub nie byli karierowiczami. Są i jedni 
i drudzy. Rzecz leży w  czym Innym.

Pyta mnie wczoraj korektor: -Pan 
pisał w  artykule -panie' komendancie". 
Czy nie uważa pan, że trzeba by zmie­
nić to wszędzie na -obywatelu komen­
dancie"? Pytaliśmy wszystkich oś do 
naczelnego i po zastanowieniu zdecy­
dowaliśmy, że nie trzeba. Bo proszę 
tylko pomyśleć, jakby to brzmiało na 
przykład: -Obywatelu tajny radco dwo- 
ru"t (Do ekscelencji nie dodaje się na 
szczęście pan, więc ńie ma kiojęotu.)

Była przed kilkoma dniami wspaniała 
premiera. Wstęp za ^proszeniami. Zbie­
gło się bractwo z Całego miasta. Ną za- 
proszeńiaćh było wypisane wszystko 
ładnie z tytułami, jak się patrzy. Widać 
robota dobrego znawcy. A  bileterzy 
mieli takie instrukcje: dygnitarze dwor­
scy oraz stopniem i znaczeniem po­
krewni do lóż i na miejsca dla lepszych 
osób. To samo generalskie 1 pułkowpl- 
kowskle stopnie, i  tak dalej, zostawia­
jąc szczegóły taktowi personelu. Jak 
można jednak stawiać tego rodzaju wy­

smagania, jeżeli mogą wyniknąć kłopo­
ty z ustaleniem ważności, hierarchii 1 
kolejności pana naczelnika od opieki 
społecznej I takiegoż samego od apro­
wizacji i handlu lub od prżemysłd? Któ­
ry ważniejszy i co ważniejsze? Któty

ma siąść w  pierwszym rzędzie, a któryj 
w trzecim, czy też wszyscy w  tym albo, 
w tamtym? ;;

Proszę łfardzo. Takie to bywają trud­
ności z cesarsko-królewską demokra- 
cją. i |  . Pieron

)
G D ZIE óp&t&bny.

W IEC ZÓ R ?

KOMENDA WOJEWÓDZKA MILICJI OBYWATELSKIEJ 
WE WROCŁAWIU, MUZEALNA 2 

O G  Ł A S Z A  P R Z E  T A  R GI  N A  Z A  K lfP  Yi
1. Materiałów biurowych: ^
" (taśmy do maszyny, matryce, spinacze, atrament, ołówki, b(jbója, lak, 

kalka itd.)/ .. '
2. Części samochodowe:

(opony, dętki, tłoki, karbowody, pierścienie, akumulatory).
3. Materiały budowlane:

(cement, wapno, deski, gips, gwoździe),
Otwarcie kopert nastąpi 1 .lutego 1947 r.
Zastrzega się. unieważnienie przetargu bez podania powodów i bez ja­

kichkolwiek (Hlszkodowań jako też ich częściowe przyjęcie.
‘ Komendant Wojewódzki M. O.

Dolny Śląsk 
(—) DOWKAN, mjr.

TEATRY
Z OPERY DOLNOŚLĄSKIEJ 

W  poniedziałek dniu 13 buf. o godz, 18.36 
„Straszny Dwór" opera M oniuszki (zniżki 
ważne).

W TEATRZE M IEJSKIM  
W  niedzielę, dnia 12 bm. o godz. 13, 

„Żołnierz królowej M adagaskaru"i o godz. 
18.30 „Pygmalion* * Janem  Kumakowiczem.

TEATR POPULARNY, ul. Ogrodowa 58 • 
PREMIERA DOLNOŚLĄSKIEGO, TEATRU 

ŻYDOWSKIEGO
w niedzielę 12 stycznia far. o godz. 15.80 I  
o godz. 18.80 tylko 8 przedstawienia sztuki 
JT Gordona p t. „Szshite" (Rześ).

TEATR POPULARNY OKZZ 
Balet Kopińskiego w e W rocławiu 

W  dniach 14, 15 1 16 bm. wystąpi znako­
m ity baiet polski M ikołaja Kopińskiego, któ­
ry  objechał całą Polskę i  ostatnio odniósł 
duży sukces w  W arszaw ie w  sali Romy.

Bogaty jepertuar 1 w spaniałe kostumy 
gwarantują w ysoki poziom tego 12-osoboj 
wego Zespołu, w  którego skład wchodzą so- 
U śd przedwojehnego baletu reprezentacyj­
nego z baletmistrzem Kopińskim' na czele; 
który  w  czasach przedw ojennych odniósł 
wielkie sukcesy w  N. Jorku, Londynie |  
Paryżu.

KINA
Kino „ŚLĄSK", Ogrodowa tf? —  „Zakazaną
• Piosenki". Początek seansów o godz. 14.30* 

17 1 19.30: W .niedziele i św ięta o godz.
* n .  14.30, 17 i 19.30.
Kino „WARSZAWA", Fredry 17 — „Zakaża^ 

ne Piosenki". Początek seansów o godz,
15, 17.30'i  20. W  niedziele 1 św ięta o go­
dzinie 12.30, 15. 17.30 i 20.

Kino „foLO N IA " Żeromskiego -53 — „Zyg­
munt Kłosowski"

Kino „TĘCZA" Kościuszki 177 — „Tęcza".' 
Kino „PIONIER** Stalina 71 — „Nowe Poko­

lenie".
Kino „FAMA" Psie Pole — „Znachor", ki­

po czynne w piątki, soboty 1 n iedzielę 
Początki seansów 16, 18. 'w  niedzielę 14,
16, 18.

P . ,  C .  H .
P A Ń S T W O W A

CENTRALA HANDLOWA
Oddział Wojewódzki we Wrocławiu 

UL. ŚWIDNICKA 8 Telefon Nr 671 i 672

ODDZIAŁY REJONOWE: .
Je!enia Góra, Kłodzko, Wałbrzych 

AGENTURY:
Brzeg Lubań
Bystrzyca Nowa Ruda
Dzierżoniów Oława
Jawor Świdnica
Kamienna Góra 'Szprotawa 
Legnica Ząbkowice

SKŁADNICE HURTOWE:
ZgorzelecDuszniki

Lwówek
Złotoria
Żegań

Sprzedaż dla instytiicji państwowych ( samorządowych, Zrzeszeń 
pracowników oraz zarejestrowany!® kupców detalicznych.

Artykuły spożywcze i kolonialne, wino, cukierki, cze­
kolada, ziemiopłody, kosmetyki, papier, tekstylia, arty­
kuły żelazne, dla miasta oraz w  ramach akcji „Przemysł 
dla wsi".

Sprzedaż teksfylii w ramach akcji ,Przemysł dla wsi“ 
odbywa sie nadal przy nl. Jarosława Dąbrowskiego 58/60

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 16 z|. za wyraz. Poszukiwania rodzin 1 pracy po 5 zł., reklamowe915. zł. W tekście 25 zł., tłustym diukiem  100*/* drożał. W numerach _____-
krotnych ogłosrenlach -  ra b a t Nek.ologl t<ui7 ędowe - 1 5 » / .  rabatu! Za  terminowy druk ogłoszeń Administracje ote odpowiada. * •wl*«eczn»cb SCP/s drożej. Przy wtelo- 

•*" , Odbito w Zakladacb Graf icenyęfa. SpółdzięłęJ; Wyda walczę] .Wiedzą" we Wrocławiu, ul. Wierchowe 30. , . , ^

Redaktor Mgr Bronisław Winnicki : Wydawca Spółdzielnia Wydawn, „Wiedza4 -


